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D ziennik K R A J w ychodzi cedzieii w ieczorem  z w y ją tk iem  n iedzie l i św ia t. 
N um er po jedynczy  w K rakow ie  i L w ow ie k o sz tu je  10 eeutów .

Przedpłata wynosi:
roczn ie  k w a rta ln ie  m iesięczn ie

W K ra k o w ie ...........................  20 z łr . — 5 z lr . — 2 zlr.
W A u str ji i W e g rz e c h . . .  24 „ — 6 „ — 2 „ 25 cent.
W P ru sa c h  i N iem czech . 16 ta l. —  4 ta l. 5 sg r. 1 ta l. ló  sgr.
W e F ra n c ji  i A n g l j i  108 fran k . — 27 frank - — 10 franków
W Del o j  i , W łoszech  i

S z w a jc a r j i .................  80 fran k . — "20 fran k . — 7 franków .
P rz ed p ła tę  p rzy jm u je  A dm in istrac ja  d z ien n ik a  K R A J, w szystk ie U rzędy 

pocztow e a u s trjack ie  i z a g ra n ic z n e , o raz n iże j w ym ien ione  ajencje .

Kraków, środa 5 kwietnia. Nr. 78.
R e d a k c j a  i A d m i n i s t r a c j a  w K rakow ie, u lica  M ik o ła jsk a  1. 43».

E k s p e d y c j a  m iejscow a w adm inistracji .K ra ju - ,  u lica  M ikołajska. 
L istów  n iefrankow anych  n ięp rzy jm u je  się. R eklam acja n ieop ieeaetow ane 

wolne są od o p ła ty  i uw zględn ia  się je  tylko w terminie 8  ckm. R e- 
kopism ów  nadsy łanych  R odakcji n ic  zw raca się, ty lko  się je  niszczy.

Cena Ogłoszeń, (hnseratów).
W  pierw szym  u m ieszczen iu  w ió rsz .................................................. 8 oentow
W  każdóm  n astępnóm  um ieszczen iu  w ie r s z ............................... 6 „
S tem pel od każdo razo w eg o  u m iesz czen ia .....................................  30 „

O głoszen ia  p rzy jm u je  A dm in istrac ja  dz ien n ik a  „K R A J*, oraz 
niżój w-ymienione a jencje .

jAjencjo przyjmująco przedpłatę. "W" Ejtahtowle :  S kład  pap ieru  Z. J .  W yw iałkow sk iego , M. D w o rsk i, k sięg arn ia  J .  C zecha, handel W ierzuchow sk iego  i b iu ro  kom isow e J a k ó b a  G oldw assera w ho te lu  p o d  R ó ż ą .— ~W 
O ubrynow icza  i S zm idta. — Tamo wio :  K s ię g a rn ia  G azdy. — w Przemyślu :  K sięg arn ia  b rac i Je len iów .

> :  K sięgarń

Ajencjo przyjmujące Ogłoszenia : Krakowie :  M. D w o rsk i, k sięgarn ia  Jó z e fa  C zech a , b iu ro  kom isow e Ja k ó b a  G oldw assera w ho te lu  pod R óża. -  we Lwowie: księg. G ubrynnw icza i S zm id ta  a je n c ja  d z ien n ik ó w  A. J .  P ią tk o w sk i u
Tnrno wie :  K s ię g a rn ia  G azdy .— m r  Poznaniu : A dm in istrac ja  D zien n ik a  P oznań sk ieg o .— w Wloclnin : H aasen ste in  & V ogler, N euer M arkt Nr. 1 1 .—  O ppelik  W ollze ile  N r. 22. — ~w Berlinie, lVIona,cłijuni, Zurlcłin i St, Gallen :

R u d o lf M osse M iinchen, W indenm achergasse , 3. — ~%3V Hamburgu, Frankfurcie nad  Menem, Berlinie, ILlpalcn, Bazylei, Zurlchu, St. Glallen, Q-enewio i Sztntgardzie u H a a se n s te in a  & V oglo ra! __ - w  Prr-
ryżn :  K sięg arn ia  W ładysław a M iókiew icza „L ib ra ir ie  de L ux em b o u rg  rue  de T o u rn o n  16.“

Ogłoszenie przedpłaty
na KRAJ.

w Krakowie:
od 1 kwietnia do 30 Gzerwca 5 złr.
od 1 kwietnia do 30 września 1 ©  ,
od 1 kwietnia do 31 grudnia ,

w Austrji z przesyłką pocztową:
od 1 kwietnia do 30 czerwca © złr.
od 1 kwietnia do 30 września
od 1 kwietnia do 31 grudnia 1 8

U praszam y  S zanow nych  p ren u m era to ró w  n a ­
szych, k tó rzy  od 1 k w ie tn ia  b. r. p ren u m era tą  sw ą 
odnow ić m a ją , iżby  raczy li oszczędzić nam  n aw ału  
p racy  p rzy  końcu  k w a rta łu  i nad sy ła li wcześnie 
p ren u m era tę .

Najtańszym sposobem  p rzesy łan ia  p ien iędzy , 

przekazy pocztowe.

Rossja.
i .

Jest to naszym obowiązkiem wzglę­
dem samych siebie, a zarazem jest 
to dalszy ciąg owej cywilizacyjnej 
europejskiej służby, jaka Polsce przy­
padła w udziale — zwracać bezu­
stanną uwagę w stronę, z której 
niebezpieczeństwo i [nam i Euro­
pie zagraża.

Rządy Austrji, również bezpośre­
dnio zagrożonej, świadomość tego 
niebezpieczeństwa okazują dotąd tyl­
ko w tern, że w polityce wewnętrz­
nej , w kierunku spraw domowych 
z obawy ulegają wpływom rossyj- 
skiej zmory. My jedynie i Węgrzy 
wiemy o tem dowodnie, że tu ża­
dne paliatywy nie pomogą, że dają 
one tylko czas Rossji do wzrastania 
na siłach, wstrzymują uorganizowa- 
nie obrony możliwe jedynie przez 
radykalne odrodzenie się i prze­
kształcenie Austrji, i dlatego śledzi­
my pilnie każdy ruch zagadkowego 
olbrzyma, usiłujemy odsłonić jego 
tajemnice, wiedząc, że z nieubłaga- 
nością prawa ciężkości do starcia 
przyjść musi — a starcie to roztrzy- 
gnie o losach Europy.

czywistość jest groźną i potrzeba z 
nia sie obliczać.t j  i /

Oto głosi dzisiaj skrajne narodo­
we stronnictwo rossyjskie: że po roz­
wiązaniu włoskiej i niemieckiej spra­
wy, musi teraz nastąpić rozwiązanie 
sprawy słowiańskiej.

Jest to zapowiedź dotycząca nas 
i wszystkie wschodnie państwa, do­
tycząca Austrję, Węgry, Turcję. . . 
obejmująca w sobie wszystkie węzły 
kwestji wschodniej. Nie jest to go­
łosłowna fanfaronada ultrasów ros- 
syjskich dumnych z ostatniego triumfu 
czarnomorskiego, pewnych poparcia 
Niemiec, radujących się z ubytku je­
dnej zapory na wschodzie to jest 
wpływu Francji, liczących na zaśle­
pienie oszukiwanych ludów słowiań­
skich Turcji.

Jest to owszem zapowiedź tego, 
co z natury rzeczy nastąpić musi,

ale groźna w ieść obiega^ s to lic ę : wojna, 
wojna z Austro W ęgram i. Z góry zapo­
wiadam, że nie podaję tój w iadom ości 
jako  pewnik, bo też nie ma do tego źa- 
dnój podstawy. W yszła  ona nie ze sfer 
rządowych, ale na g ie łdzie otrzym ana z 
Berlina. To tćź i powtarzają ją  poufnie  
ty lko, tajem niczo, a jednak  nabiera coraz 
w iększego rozgłosu.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Poznań 2 kwietnia.
[Orędownik —  j e g o  p r o g r a m  —  

p o l i t y k a  i p r a w o  s p ó ł e e z n e . j  
Z prawdziwą radością dow iedzieliśm y  

się o m ającym  się ukazać Orędowniku. 
Pism o takie przeznaczone dla warstw śre­
dnich w  K sięstw ie, od dawna b y ło  poźą- 
danóm i chętnie w  powodzenie jego w ie­
rzym y. N azw iska redaktora i w spółpra­
cow ników  dawały również gw arancję, ±q 
pism o będzie rozsądnie, praktycznie i u-

p ro g r a m u  i a k c ji, k tó r e  w  te s ta m e n -  j miejętnie' prowadzone. R adość ta jed nak  
c ie  P io t r a  z o s t a ły  z a k r e ś lo n e , a d la  i nadzieje nie były bez pew nych obaw
których dzisiaj nadchodzi pora do 
urzeczywistnienia się, dzięki nie- 
opatrzności i moralnemu upadkowi 
polityki wszystkich państw europej­
skich, które dla interesów i sporów 
chwilowych, przez kilkadziesiąt już 
lat poświęcają wszelkie interesa wie­
kowej przyszłości. Rossja bowiem 
tymczasem w niewielu latach od­
była ogromną drogę.

Do wojny krymskiój była ona 
dziewiczą ziemią najzupełniejszego 
absolutyzmu. Potem przyszedł czas 
wewnętrznego burzenia z cechą ni- 
nlistyczną, potem wyłoniło się z niej 
państwo jakoby narodowe, które ha­
niebne zbrodnie Murawiewów w Pol­
sce sławi jako wspaniałe manifesta 
cje rossyjskiego patrjotyzmu.

W  imię jakoby słowiańskiej naro­
dowej idei, gruchocze i wysysa Ros­
sja Polskę, a stronnictwo ultranaro- 
dowe prze odtąd do dalszych, w tem 
samem znaczeniu słowiańskich, na­
rodowych przedsięwzięć. Słowiań­
skie zaś niektóre pomniejsze ludy, 
obałamucone, oszukane, niepomne

jlosu Polski, zdają się lecieć dobro-
' \A7 rr.nhrnp.TiP, 11SP,1Daliśmy w dziennku n a s z y m  p r z y - ,  wolnie w zabójcze uściski molocha, 

step g ł o s o m  u g o d o w y m  s ł o-  Moloch ten zas z azjatyckiego bar­
w i a ń s k i m ,  i mamy to niezachwia­
ne przekonanie, żeśmy dobrze zro­
bili. Jest to bowiem pożądanem 
przekonać się, ażali tóż są już w 
nar o b z i e  rossyjskim świadome i 
pewną siłą rozporządzające prądy 
umysłów, któreby mogły wraz z na­
mi i innemi ludami słowiańskiemi 
pracować dla przyszłój słowiańskiej 
w o l n o ś c i .  Nie przestaniemy też 
tego trudu; jest to siejba na przy­
szłość, jest to sprawa m ięd zy  na­
r o d e m  a n a r o d e m.

Inną rzeczą atoli są stosunki po­
lityczne ; sprawy rozdartej P o 1 s k i 
jako p a ń s t w a ,  z p a ń s t w e m  
carów.

Tutaj nie ma czasu marzyć o 
przyszłych przemianach, gdy rze-

barzyńcy przedzierzgnąwszy się w 
słowiańskiego narodowca, przyswaja 
sobie wszelkie środki nowoczesnej 
sztuki wojennej, działa i karabiny 
najnowsze, najnowsze pancerniki mor­
skie, koleje — tak żeby nowa wę­
drówka ludów, nowe rzucenie się 
Azji na Europę odbyło się w euro­
pejski już sposób.

Kto chce niech się łudzi i bawi 
naszym obowiązkiem jest ciągle o- 
strzegać i wołać, zanim będzie za- 
późno.

Korespondent „Dziennika poznań- 
skiego“ z Petersburga, zaczyna swą 
korespondencję od następnego do­
niesienia:

G. Od kilku dni, choć cicha, głucha,

Od pewnego czasu zaczynają się u nas 
ukazyw ać pewne pojęcia, objawiać pew ien  
kierunek, który przy wielu zaletach i całój 
dobrój w ierze swych w yznaw ców  i pro­
pagatorów, przedstawia przecież n ieb ez­
pieczeństw a rzeczyw iste. M am y na m yśli 
teorje kilku m yślących i bardzo zacnych  
lu d z i, którychbyśm y nazw ali s z k o ł ą  
e k o n o m i s t ó w  naszych. L u dzie ci pra­
gn ęlib y  całą potęgę narodowój działa lno­
ści, całą tw órczość ducha p olsk iego całą  
jeg o  energję skierow ać ku pracom  m ają­
cym  na celu dobrobyt m aterjalnv i fa ­
chowe w ykształcenie.

K lęski jak ie przebyliśm y, upokarzające  
stanowisko jakie pod tym  w zględem  zaj­
m ujem y w obec cyw ilizow anej Europy, 
prąd c z a su , który uwzględnia przede- 
w szystk iem  m aterję i siłę, usprawiedliwiają  
aż nadto ten kierunek. Co w ięcój, m a on 
w sobie w iele prawdy i słuszności. Rze 
czyw iście, m usim y dźw ignąć nasz prze­
m ysł i handel, m usim y się w iązać w  spółki 
i stow arzyszenia, m usim y trzym ać się n ie­
mi, a nawet je  odzyskiw ać, m usim y sta­
nąć na równi z sąsiadam i i najeźdźcam i 
naszem i, i przeciw  temu ani słow a po­
wiedzieć nie można. O w szem ; w szelk ie  
słow o do kierunku tego zachęcająco, 
w szelki czyn na tój drodze, je st  praw dzi­
wą zasługą w obec ojczyzny i przyszłości. 
A le czego się lękać należy, to przesady, 
to jednostronności, w yłączającćj inne pier­
w iastki równie konieczne narodowi, jeżeli 
narodem chce zostać.

T ym czasem  w  przem owach, w broszu­
rach, w  dziełach i artykułach w ychodzą­
cych  z tój szk o ły  ekonom istów , spotyka­
liśm y ju ż niejednokrotnie owo hasło mnićj 
lub więcój w yraźnie w ym ów ion e: „Precz 
z polityką, precz z literaturą, sztuką, precz 
ze w szystk iem  co nas od starań o byt 
odciąga. Pracujm y i bogaćm y s ię14! Oba 
w ialiśm y się m oże, żeby te zasady nieod- 
b iły  się i w Orędowniku i niestety, przy­
puszczenie to okazało się uzasadnionóm  
do pew nego stopnia.

„Jestto n ieszczęsny obłęd, pow iada ode 
zw a tego pisma, który się fatalnie m ści 
na nas, źe nam tak zwana „p olityka14 
g ło w y  pozaw racała14.

O jakiój polityce Orędownik m ów i? Czy  
o tój śm iesznój, dziecinnej,^ która z dro­
bnostek buduje kom binacje? A le  o tój 
m ówić nie warto. Jeżeli zaś polityką na­
zyw a się ten interes g łębok i, jak i uczuw a  
każdy człow iek  cyw ilizow any dla dram a­
tów  przed jego  oczym a się odbyw ających  

konw ulsji jak ie inne narody przechodzą,

ten n iepokój, jaki obywateli kraju obej 
m uje na m yśl o politycznój przyszłości 
ojczyzny, ta praca um ysłowa, by tę przy­
sz ło ść  ulepszyć lub choćby odgadnąć, j e ­
żeli to jest polityką, możnaż ją , a jeżeli 
m ożna, czy wypada usunąć ją  z zajęć 
um ysłu  narodowego?

Kierunek taki b y łb y  arcyniebezpie- 
czny. Praca o dobrobyt, w szelka specjał 
ność, przem ysł, handel, rzem iosła, banki 
i sp ó łk i, są to rzeczy  p a r  excellence k o ­
sm opolityczn e, zw ła szcza , gdy raz prze­
staną być ś r o d k i e m ,  a staną się c e ­
l e m .  Tylko w łaśnie idea polityczna m o­
że im nadać cechy narodowe. Bez niój, 
zam iast stać się dźwigniam i przyszłego  
w yzw olenia, stac się m ogą szeiokióra k o­
rytem, przez które kosm opolityczne zobo­
jętnienie napływać do nas zacznie.

O bok tego , to w ykluczenie polityki 
prowadzi koniecznie do prowincjonalizm u, 
do parafjańszczyzny. T ylko polityczna  
kombinacja czy fikcja przyszłego p o l i ­
t y c z n e g o  odrodzenia się P olsk i i zje­
dnoczenia rozerwanych jój c z ę ś c i, m óźe 
natchnąć naród do tych w szystk ich  prac 
i wysileń, wśród których podniesienie do­
brobytu i społeczne zorganizow anie się  
jedno z pierwszych m iejsc zajmuje. Sam  
Orędownik jest z sobą w* sprzeczności. 
Mówi on ciągle o 2 ,000 ,000 , a na cóżby  
się zdały wysilenia tój garstki, na co jój 
w alka o języ k , o z iem ię, o odrębność, 
gdyby po a nią nie stał naród cały, gdyby  
jój p o l i t y k a  nie m ów iła , że prędzój lub 
późniój wróci do całości... Ten bój tragi­
czny, jaki szlachta K sięztw a i Prus zacho  
dnich toczy z nawałą teutońską, nie jest  
przecie walką gladjatorów dla areny euro- 
pejskiój, ale spełnieniem  obowiązku, który  
natchnęły rozm ysł p o 1 i t y  c z ny i wiara 
na p o l i t y c e  oparta.

G dybyśm y sobie w yobrazić m ogli spo 
łeczeństw o nieinteresujące się w cale p oli­
tyką , czyżby go pragnąć należało ? . . .  
M ielibyśm y m oże znakom itych specjali­
stów, ludzi m ożnych i uczciw ych, ale nie 
obywateli. I  gorące zajm owanie się tak  
zwaną polityką nie przeszkadza bynaj- 
mniój rozw ojow i społecznem u i w zrosto­
wi dobrobytu. O wszem  A nglja i A m ery­
ka dają d ow ód , że życ ie  w e w szystkich  
kierunkach rozw ijać się jed n ocześn ie m o­
że i powinno. Złóm  jest próźniacze ma- 
rzycielstw o p o lity czn e , ale nie lepszą  
w cale gorączka przem ysłow a czy handlo­
wa bez w yższego celu —  śm iesznóm  b y ł­
by naród czytujący t y l k o  polityczne  
d z i e n n i k i  i dyskutujący t y l k o  o polity­
c e ,  ale wstrętnym  te n , któryby tylko  
kurscetle przeglądał.

D laczego  koniecznie rzucać się w je­
dnostronność ?

P olityka nam głow y pozawracała? M o­
że. W ięc b y ła  zła, lub było jej m oże za  
wiele. Pow róci i równowaga. A le polity­
k ę polską sprowadzać do ekonom icznych  
i spółecznych  interesów prowincji, w tych  
granicach zam ykać całą działalność, całą  
energję narodu i to jeszcze  z tóm zazdro- 
snóm zastrzeżen iem , żc poza te granice 
wyjrzóć niew olno o k ie m , ani m yślą w y­
lecieć; czyż to lekarstwo nie gorsze od 
choroby ?

Nam  się zd a je , źe należy się w ystrze­
gać tych  kierunków  jednostronnych , ab^ 
solutnych, a tóm samóm niepraktycznych  
i m ylnych. Ż ycie  narodu powinno być  
pełne. W yłączać  zeń jak iekolw iek  pier­
wiastki je st  to gw ałt zadawać rozwojowi 
naturalnemu. N ie idzie o t o , czy  g łos  
mamy w św ie c ie , czy  nie; nie mają go  
naprawdę i inne narody, ale samo w yro­
bienie pewnej opinji o politycznych  w y­
padkach , opinji zw yk le jednakow ej w 
trzech zaborach polskich, je st  już niejako

znam ieniem , źe P olska duchowo pozosta­
ła  jednolitóm  państwem .

1 zdaje się tóż, że trochę zadaleko za­
szed łszy  w poprzednich ustępach, Orędo­
wnik  zatrzym aje się i cofa n ie c o , bo po 
klątw ie na politykę rzu con ój, m ówi za  
raz, ż e : „nasza praca dwiem a się koleja­
mi toczy —  jed en  w kierunku interesów  
społecznych , drugi w  kierunku interesów  
p olitycznych.44 N a to zgoda zu p ełn a , ale 
cóż w takim razie zn aczy ły  poprzednie 
ustępy.

R ozpisaliśm y się o tym przedm iocie  
szerzćj, bo zrażeni jesteśm y łatw ością, z 
jaką się zw ykle w jed n ą stz-onę rzucam y, 
bo w  tych objawach uczciw ych  i szla­
chetnych , ale zb yt teoretycznych  i ab­
strakcyjnych, m oże się kryć zaród złego .

Zresztą m amy nadzieję, źe w dalszych  
numerach Orędownilca znajdziem y w yja­
śnienie dość niejasnego programu.

ministerstwa, przynajmniój ze strony cze- 
skiój opozycji.

Wiedeń. [ P r z y s z ł e  k ł o p o t y . ]  Cen­
tralistyczne dzienniki niem ieckie zastana­
wiają się już teraz nad tóm, w jak ib y  spo­
sób należało prow adzić w alkę z minister­
stwem po ukończeniu ferji w ielkanocnych. 
AT. f r .  P r. w tym w zględzie tak rozumuje: 
Skoro się ty lko izba niższa zbierze dnia 
18 kwietnia, po ukończeniu ferji w ielka­
nocnych, trzeba znówT b ęd zie pom yśleć o 
przyzw oleniu dalszego poboru podatków  
na m iesiąc następhy, poniew aż niedawno  
uchwalone przyzw olenie z końcem  k w ie­
tnia ustaje. N ie m ożna się żadną miarą 
spodziew ać, źe projekt budżetu państwa  
na r. 1871 przejdzie przez obie izby przed  
d. 30 kw ietn ia , choćby nawet przez k o ­
m isję finansową zaraz po św iętash w nie­
siony b y ł pod obrady izby  niższój. Zre­
sztą, nim  jeszcze  nastąpi uchwalenie bud­
żetu, musi spór m iędzy m inisterstwem  a 
radą państwa ostatecznie b yć załatw iony. 
W tenczasto w iększość izby raz jeszcze  
będzie m iała sposobność do rozbicia au- 
tonom istycznych  m rzonek m inisterstwa i 
udarem nienia jego zamiarów7, zagrażają­
cych ca łości obecnój konstytucji. O pozy­
cja (niem iecka), choć jój taktyka parla­
mentarna jest m oże bardzo żakow ska, p e­
wnie odrzuci projekt m inisterstwa, zm ie 
rzający do nadania sejmom j e s z c z e  n o ­
w y c h  p r a w  a u t o n o m i c z n y c h .  A  co 
potem ? Czy m inisterstwo ustąpi? a jeżeli 
nie, czy  rada państw a uchwali budżet 
dla uporuego m inisterstwa, którem u jako  
jed yn y  środek obrony pozostanie już ty l­
ko rozw iązanie izby  niższój i rozpisanie  
now ych w yborów ? A  m o że  tóż w ciągu  
świąt w ielkanocnych dojrzeje jak i.fed e-  
ralistyczny kom prom is z rządem ?

Oto jest ensencja rozum owań N .f r .  P r. 
Bezradność, niem oc i zw ątpienie o m o­
żności zw ycięztw a przebija z każdego s ło ­
wa. Czy za tóm pójdzie upadek panowa- 
nia tego stronnictwa, tak szkodliw y dla 
Austrji, w krótce się przekonam y.

—  [A n i m i n i s t e r  h a n d l u , ]  ani 
minister w yznań i ośw iaty p. Jireczek  
nie mają już podobno zamiaru udania 
się do Pragi, w celu prowadzenia tamże 
rokowań ugodnych z prawmopaństwową 
opozycją. Minister handlu zasłania się  
brakiem  czasu. N aw et podróż ministra 
sprawiedliwości dra H abietinka nie ma 
m ieć ile  m ożności żadnych cech politycz 
n ych ; m ówią już naw'et w Pradze, że 
tam tylko w sprawach fam ilijnych przy  
będzie. Trudno się na razie dom yśleć, 
czy n agły  zw rot ten ma b yć oznaką  
zm iany w politycznych  zapatrywaniach  
m inisterstw a, czy  m oże przygotowania  
do poświątecznej kam panji rzeczyw iście  
tak wielo wym agają czasu ? W  każdym  
razie nie zrobi to w- Pradze dobrego wra­
żenia i nie wzm ocni zaufania do nowego

Francja.
Bordeaux 30 marca.

(K .)  Krótko do was tą razą piszę —  
w tak okropnie bowiem  nieszczęśliw ych  
żyjem y okolicznościach, że w istocie n ie­
podobna nawet zebrać m yśli, nie podo­
bna złapać wątku do jakiejś korespon­
dencji. R ozpacz nas tu ogarnia, w idząc 
co się tu dzieje. Francja k ona! wyczer- 
pując ostatnie resztki życia  w haniebnój 
domowój wojnie. Paryż sili się  na rabun­
ki i m orderstwa i nic dziw-nego, w ziąw ­
szy na uwagę, że w liczb ie rew olucjoni­
stów m ieści się 40 ,000  rozm aitego rodzaju  
krym inalnych w ięźniów  ( repris de ju stice)  
kierow anych wprawną ręką ajentów Bo- 
napartego zbrodnie i łupieztw a są na p o­
rządku dziennym . (W Red.) W ielu jen . i ofi­
cerów7 w yższych  stopni, nawet takich jak  
Chanzy —  co prawdziwe usługi w  o- 
statniój oddał wojnie aresztowany w ręku  
rew olucjonistów , k tórzy z zim ną krwią za  
m ordować ich są g o to w i, nie tając się 
z tóm bynajmniój, że w chwili gdy rząd 
W ersalski do stanow czego przystępując  
kroku, zbrojnie ich zaatakować zechce, 
w odpow iedzi wyrzucą mu ciała Chanze- 
go i innych uw ięzionych jenerałów .

Trudno pojąć, jak  m ożna b y ło  rewo- 
lucjonistóm , którzy w7 znacznój są m niej­
szości, zaw ładnąć całym  Paryżem , i gd y ­
by w pierwszój zaraz chwili w ięk szość  
dobrze m yśląca, energicznie, narzucający  
się k om itet siepaczy, odeprzeć chciała, 
w iele krwi w iele oszczęd ziłob y  się n ie­
szczęść —  a dzisiaj cóż za straszny w i­
dok ! bezbronni m ieszkańcy, chcą prote­
stow ać przeciwko niecnym  nieporządkom  
tysiące ich zbliża się ku placu V endom e 
z okrzykiem  „niech żyje porządek44 zre­
w oltowana gwardja narodowa, trzym ają­
ca posterunek na p lacu , opiera się dal- 
'łjem u pochodow i i nie koniec na oporze, 
w 'jednój chwili tysiące karabinów, prze­
ciw  piersiom  bezbronnych skierowane 
braci, a liczne ofiary okryły bruk ulicy. 
To samo i w  innych pow tórzyło się punk  
tac.h, krew7 p łyn ęła  rynsztokam i —  i to 
krew  tych, co upadającą ojczyznę rato­
w ać jeszcze  chcieli. A teraz czyjeż serce 
bolesnóm  nie zadrzy oburzeniem na w i­
dok bezbronnego Judu m ordowanego rę 
ką w łasnych  w spółobyw ateli —  któż zdo­
ła  oprzeć się rozpaczy i zwątpieniu, na 
w iadom ość urzędow nie przez Jules Fa- 
vra izb ie zakom unikow aną, iż dowódzca  
n aczelny arraji pruskiój jenerał Fabrice, 
ośw iad czy ł gotow ość bom bardowania Pa- 
ry z&f> jeże li wr dw óch  dniach porządek w7 
m ieśc ie  nie b ędzie p rzyw rócony a nadto, 
jes  i w _4  godzinach  rew olucjoniści nie 
zreperują Imp lelegraficznój pruskiój w  
Fan tin u bram Paryża zerwanój. Ju les  
Favre uprosił jeszcze  prusaków  o cierpli­
w ość a rew olucjoniści odpow iedzieli strze­
g ą c  do patroli pruskich z'zew nątrz forty  
fikacji k rą żą cy ch , rezultat teraz łatw y  
do przew idzenia. Prusacy bom bardując 
Paryż z fortów  lew ego brzegu Sekw7any, 
w7 kilku godzinach  w  perzynę obrócić go  
m ogą a Francja dopłaci im jeszcze  za  
przyw rócenie porządku w stolicy i kto 
wie czy  to nie drugi rozbiór Francji. —  
O ! to okropne, trzeba b yć w e Francji, 
aby to straszne pojąć położenie. Macie 
teraz dow7ód tego com  wam we w szyst­
kich m ych korespondencjach o nikczem - 
nóm zdem oralizowaniu Francji m ó w ił: 
Garstka rabusiów  bez w iedzy bez prze­
kon an ia /? ) złotem  wrrogów przekupiona—  
ciągnie  Francję do ostatniej przepaści, 
a nie ma energji zdolnój do obrony -

Z I M A  w  GÓRACH.
Szczęsny Morawski.

(C iąg  dalszy.)

G ł ó d  w  l e s i e .
Mróz d oszed ł potęgi strasznój, dwa 

| stopnie jeszcze  a zetnie się rtęć. W szy ­
stko, co ż y je , um yka z gór ku dolinom  
i g ą szczo m , bo tam! na wirchach prąd 
m roźny nietylko tamuje oddech, lecz roz­
sadza tkankę płucną, i krew  w  żyłach  
ścina.

Sierść i pierze, którem i m atka przyro  
dy otuliła leśną dziatw ę sw oją , nie w y ­
starczają do ogrzania ciała, boć to tylko  
z łe  przew odniki ciep lika; ale nie cieplik  

■ sam. Cieplik wytwarza pokarm  rozkłada­
ją cy  się w żołądku. Pierw iastki różnoro­
dne łączą  się z sobą na sposób, jak o  się 
łączy  elektryka ujemna z dodatnią, jako  
tlen łą czy  się z cieplikiem  w  ogniu. P ier­
w iastki palą się, wytwarzając ciep lik  i 
c ie p ło !

W  żołądku pustym  brak paliwa tego,

w ięc  też cieplika brak i ciepła. G łodne  
ciało zięb nie i m arznie niebawem .

A  zkądżeź tu żyw ności dostać zw ie­
rzow i leśnem u w czasie m rozów ścinają­
cych  rtęć? N ie czas odgrzebyw ać śnieg  
i ló d , aby się dostać do trawki zeschłój 
lub korzonka.

D zik  potężny ledw o temu podoła  i to 
w odparzeliskach. R yje on ziem ię zm ar­
złą  i w yrzuca sk iby lodowate, na jak ieb y  
się nie zd ob y ł żaden p ług, uprzęźony  
czworgiem  w ołów . Z odparzelisk w yd o­
bywa bulwy, korzenie, bukiew  i źołądź  
przykrytą liściem . Jeżeliby  sobie skale­
czy ł ży łę  ryjalcow ą, przepadł! zginie od  
głodu!

W ilk  zapuszcza się na łow y  za sarna­
mi nigdy sam opas, zaw sze parami lub 
po kilka. Zresztą w yław ia psy po wsiach, 
podm ykajac się ku siedzibom  ludzkim. 
Napada też i ludzi i konie uprzężne 

Zając pom yka ku ogrodom  i sadom, 
ogryzając latorośle i sz cz ep ią , czyniąc 
w ielkie szkody. . . ,

Sarny ogryzają korę drzew liśc iastjc  , 
w braku zaś onych żyją pępcami latoio- 
śli cetynow ych . W  zim ę oną straszną 
gołk ow ick im  ostęp ie n a d  Dunajcem  u 1 0  

rogacza tłu stego , którego żołądek napei 
nionv h v ł naczkam i iod łv: m ięso w szy­

stko trąciło żyw icą i b y łe  nią na wskroś 
przesiąkłe; m imo przypraw nawet, nie­
wybredna zw yk le czeladź nie m ogła  go 
spożyć!

W iewiórki i ptastwo leśne Podkrępa- 
sza starosądeckiego zb iły  się w  gąszcza  
m łode naddunajeckie, ochronione nieco 
od prądów m roźnych, zabójczych .

K rzyw onosów , k w iczeli i jem iołuch  tłu  
k ły  się tam chm ury całe. Czóm żyły  ? 
okazało się.

N a k ilku  m orgach gąszczów  kilkole- 
tnich nie pozostało  wierzchołka! U szczknię­
te w d ługości dwu do trzech cali,, legały  
szczątk i ich  na ziem i, pogryzione i po- 
dzióbane. N iepodobna przypuścić, żeby  
w iew iórki pougryzały  w szy stk o , chociaż 
żołądk i ich p ełne b y ły  pączków  jo d ło ­
wych.

Praw dopodobniej ptastwo ono głodne, 
nie m ogąc i nie m ając czasu wyszukania  
ziarn nasiennych —  w yłuskiw ać ęhciało  
pępce przynajmniój. W  pośpiechu łam ało  
w ierzchołeczki, na ziem i dokonując łu ­
szczenia. K rzyw onosów  dziób silny spro­
stał uszczknięciu  onemu.

N ikt im nie p rzeszk ad za ł, bo w  m róz 
tak straszny odchodziła  łow ców  chętka  
zd ob yczy . Sw obodnie w ięc  ptastwo i w ie­
wiórki, kw iląc i krzycząc, odbyw ało swą

karmę rozpaczliw ą, zaglądając w  oczy  
strasznój śm ierci głodow ój!

Kuropatwy n iebogi, nie m ogąc się do- 
grzebać ziarna, ani uskubać pączków , 
siadały grom adkam i w zaciszy  gęstw iny. 
Tam drzem iąc g ło d n e , staw ały się pa­
stwą lisa, który m iew ał czasy dobre, gdzie  
s i ę  taka sp osobn ość nadarzyła. Jeżeli zaś 
nie było nic le p sz e g o , szed ł na drogi i 
g o śc iń ce , pożerał strawę najostateczniej- 
szą, byle nie zginąć!

Takie to b yw a życie  zw ierząt leśnych  
podczas m rozów  ciężkich.

Beauplan, m iernik w ojskow y na Ukrai­
nie za W azów , p isze, że po ciężkich mro 
zach zd ob yw ał sterty kości z jeleni i sarn 
zagłodzonych .

T ylko  cyw ilizacja  ludzka dorówna tu 
srogosci żyw io łów . Prusacy Paryżowi sta­
nęli za najostrzejszą zim ę! I  tam, dzięki 
ich ośw iacie, sterty k ości niem owląt i ludu 
biednego kryje niem a macierz ziem ia  
Są tam i nasi!!

Zima 1871 — choroby serca  i płuc.
Zim a r. 1871 odmienna zu p e łn ie ! Trzy  

razy w oln iała, trzy razy potężniała. Trzy  
warstwy śniegu tężało i zskorupiało, m ia­
now icie w  równinach.

W ięc też p oginął bezm al ostatek ku­
ropatw i zajęcy w niektórych okolicach, 
jak  w puszczy niepołom skiój. —  Trzech  
warstw  lodu niepodobna im było prze- 
grzebać.

L isy  zato przezim ow ały doskonale, kar­
m iąc się zgłodniałem i i osłabionem i są- 
siady.

Sarny w ychudły i osłab ły . Zdarzyło się, 
że leśny kijem zab ił rogacza bezsilnego  
p d  głodu.

Zim a b y ła  przeważnie suchą i wietrzną. 
W iatry w  górach w iały tak ostre, źe w 
skutek tego w yw iązyw ało się n iesłychane  
m nóstwo chorób zapalnych u ludzi, m ia­
now icie zapaleń p łuc i serca lub osier 
dzia sercow ego.

Tak, serca! Jam  nie lekarz; lecz mimo- 
w oli patrzyłem  się aż nadto na chorych  
tego rodzaju. Straszna to choroba!

P ierw szy, któregom  w idział, b y ł to Sa- 
noczanin, m iał lat 34  i 6000 zła. docho­
du rocznego, bezźenuy. B yło to w W ie ­
dniu, kiedy zjechał do lekarza słynnego  
dra Gtintnera, zwanego das JDukatenmandel. 
Nie um iejąc po niem iecku, nie m ógł się 
z nim rozm ówić; na m nie przyszło po­
średniczyć. W ieczorem  bywaliśm y razem  

teatrze lub na operze, a że m ieszkanie  
moje było zb yt oddalone, przez czas n ie­

na Mehl-jak i nocow ałem  z nim razem  
markt. Przykre to b y ły  noce:

M iędzy pierwszą a drugą z p ó łn ocy  
wśród snu poryw ał go kaszel potężnd  
ledwo że zd oła ł zapalić św iecę. U siadał 
na łożu  i kaszla ł bez ustanku —  t r z y  
ćwierci godziny... Strasznie to chw ila d łu­
ga! W  końcu w yrzucił m ięszaninę krwi 
i flegm y żołądkow ej... i ją ł p łakać!

1 łak a ł zw yk le z p ó ł godziny, głośno  
i rzew nie, gd yby dziecko!

G dyby m atka ruska na pogrzebie je­
dynaczki, tak łk ając , w yw odził żale nad 
sobą, nad życiem  swóm zmarnionem: 

„Mam lat 34  dopiero. Byłem  biednym, 
ale zdrowym  jak  krzem ień, bez rodziców  
zdrow ych w yrosły na powietrz p o d g ó r -  
skićm . N ie chorowałem n igdy!-. Pom ain  
stryjowie zapisali mi majątek- Z ew sząc  
zbiegli s i ę  przyjaciele, drużbowie Jat dzie­
cinnych i tacy, którzy niedawno spoglą­
dali na mnie przez ramię. R ozpoczęła s,e 
hulatyka i pijatyka. D w ór stary odbijał 
śpiewy i krzyki pijackie, wino lało się 
strugami, na kartę staw7iano przygarście  
srebra... A  gniazdo bocianie na dębię 
wpośród ogrod u , gd yby um iało gadać, 
opow iedziałoby niejedną r o sk o sz , którój 
św iadkiem  b y ło  w  nocach letnich...

(D okończen ie nastąpi.)

*



KRAJ z środy 5 kwietnia

wszyscy załamują, ręce, a nikt nie spie­
szy z pomocą. Sądzicie może, źe ludzie 
najlepszej woli obawiają się przeważnej 
wyższości buntowników, bajka, podli ni­
gdy nie są odważnymi, a kto rządy swe 
poczyna od mordowania bezbronnych bra­
ci, od rabowania prywatnego mienia — 
czyź nie jest podłym? z czegóż składa 
się rewolucyjna armja Paryża? z tych 
samych bataljonów gwardji narodowej, 
co uciekały z pola bitwy jak bataljou 
Belleville zbuntowany przez Flourensa, 
odsłaniając ważną nieprzyjaciołom po­
zycję. — Pierwsza armatnia kula roz­
prószy tę szajkę, lecz nie ma, ktoby 
się na ten strzał zdobył w interesie naj­
ważniejszym, bo zbawienie ojczyzny — 
brak odwagi, brak serca, brak patrjotyz- 
mu — a to wszystko zkądże wypływa, 
jeźli nie ze zgnilizny moralnej, którćj 
miarka już się przebrała. A izba cóż ro­
bi? obraduje, nie wiedząc jakich ma u- 
źyć środków do wybrnięcia z tego stra­
sznego położenia. Wczorajszej nocy było 
w Wersalu posiedzenie tajemne, z które 
go zapewne wypłynie powołanie gwardji 
narodowój z prowincji do obrony repre­
zentantów — bo wojsko, chociaż go jest 
nie mało, tak w samym Wersalu jak  i je ­
go okolicy, to na to liczyć nie można. 
U nas w Bordeaux straże od wczoraj 
podwojone, lecz nie ma obawy, aby do 
czegoś przyszło, bo Bordeaux za dosyć 
ma zdrowego rozsądku.

Lion w rewolucji, mówią źe cała rada 
municypalna i prefekt Leo rozstrzelani, 
jeszcze jedna więcćj sposobność dla Pru­
saków, zwidzenia południowój Francji — 
słowem straszno tu u nas — i znikąd 
nadzieji.

— Opinion nationals pisze: Błędy zgro­
madzenia narodowego miały ten skutek, 
że zrobiły cały Paryż republikańskim. 
Byłoby więc szaleństwem zabijać się lub 
wyganiać dla czczych form i odcieni, 
tćmbardzićj, gdy współudział merów i de­
putowanych, na pół już ulegalizował tro­
chę za przyspieszone wybory. Odpycha 
my wszelkie mięszanie się z siłą zbrojną 
prowincji do spraw naszych miejscowych. 
Te małe gminki, które dostarczają zgro­
madzeniu po pół tuzina swoich strażaków 
lub gwardzistów narodowych, tylko śmiech 
obudzają. Nie wiemy, jakie rozwiązanie 
nastąpi, ale czego nie chcemy, to rozwią­
zania tćj kwestji siłą.

Verite ,pisze : Nie przestając ganić wszy­
stkich czynów, które o mało co nie wpę­
dziły rewolucji w kałużę krwi, oświad­
czamy zarazem z całą otwartością, że Pa- 
ryżanie mieli prawo do swojój niepodle­
głości i do zrzucenia jarzma zgromadze­
nia narodowego. W samćj rzeczy, wies 
nie ma więcćj prawa do rządzenia Pary 
żem, do narzucania mu swoich fantazji, 
jak  Paryż nie ma do rządzenia wsią.

Avenir nationale pisze: Wyobrażać so 
bie, że położenie takie, jakie trwa już 
od ośmiu dni, jest faktem przypadkowym, 
wyrosłym z zuchwalstwa kilku ludzi, je^t 
pojęciem, które tylko wylęgnąć się -mo­
gło w mózgach wersalskich parafianów 
Najlichszy paryzki mieszczuch wie bar 
dzo dobrze, źe tak wielkie miasto nie 
zostałoby przez ośm dni w mocy powsta 
nia, jeżeli to powstanie jest prostym fak 
„em brutalnym, a nie odpowiada jakiemu 
wielkiemu i poważnemu programatowi 
politycznemu. Programat ten, jeszcze nie­
jasny w wielu umysłach, z każdym dniem 
wyraźniejszym się staje. Komi t e t  cen­
t r a l ny  bez braku spójności w pierwszych 
dniach swćj instalacji, przedstawił swoje 
zasady w dwóch proklamacjach, zatnie 
szczonych w Dzienniku urzędowym, a od 
znaczających się praktyczną stroną sfor 
mułowanych tam rewindykacji. Dziennik 
urzędowy zawiera sprawozdanie z poło 
żenią rzeczy, oznaczając prawdziwy ro­
zum polityczny. Jako forma i jako treść, 
sprawozdanie to przewyższa o wiele wszy­
stkie błahostki zamieszczane w dzienniku 
urzędowym, począwszy od 4 września 
Sprawozdanie to, nie podpisane przez ni­
kogo, pozwalające tóm samćm dyskusję 
nad pojęciami, a nie nad osobami, jest 
poważnym politycznym programem, ude­
rzającym śmiało w teraźniejsze kwestje, 

Ćo się stało z komitetem centralnym 
to jest z usunięciem osób na korzyść za­
sad, to samo powinno się stać i z obra­
ną radą. Rada może być tylko wykonaw­
czynią woli ogółu. Aby ta wola mogła 
się objawić i dać się poznać, dwóch wa­
runków koniecznie potrzeba: p o r z ą d k u  
i wolności .  Niema u nas dotąd ani je ­
dnego, ani drugiój. Jeżeli za ośm dni 
nowa rada stanowczo zapowie przywró­
cenie porządku i utrwalenie wolności; 
wolności głównie dla przeciwników, bo 
wolność wyłącznie dla siebie i swoich 
jest tyranją; jeżeli rada czynami zatwier­
dzi swoje postanowienie, wielka politycz­
na rewolucja XIX  wieku we Francji, a 
nawet w Europie stanie się faktem speł­
nionym.

National i Soir pytają się, gdzie jest 
to wszechwładztwo zgromadzenia naro­
dowego? czóm się ono objawia? Czy tćm 
królewskićm próżniactwem, które nietylko 
nic nie działa, ale i nie myśli nawet? 
„Spieszcie się  niebaczni, — powiada Soir>
 dowieść czómkolwiek waszćj istności,
b o  n ap raw d ę za czy n a ją  w as n iek tó rzy  
u w ażać za  g a le i ję  portretów , dobrą do  
p rzy o zd o b ien ia  m u zeu m  w  W ersa lu .

— [ T h i e r s  p r z e m ó w i ł j  na posie­
dzeniu z 27 marca, ale mowa jego zupeł­
nie nie przypadła do smaku większości 
depi owanych. Po kilkakroć wzywał zgro­
madzenie do zachowania zimnój krwi 
wobe, tak strasznych wypadków. Po kil- 
kakr~ć zapowiadał, źe nie dopuści, aby 
jedno miasto, jakkolwiek potężne, rościło 
sobie prawo do kierowania całą Francją. 
Prosił o szybkie zawotowanie projektu 
do prawa o wyborach municypalnych. 
Zaprzeczył kalumnjom rzuconym na zgro­
madzenie, źe ono myśli o zamachu na 
rzeczpospolitą. Zakończył zaś temi sło­
w y  : „Nie zdradzę nigdy formy rządu, 
jakąśmy zastali. Przysięgam przed Bo­

giem i ludźmi! Kłamią ci, którzy dowo- sztadzie. Rodzice ubodzy, pozbawieni środ- 
dzą inaczój. Utrzymanie porządku i re- ków dania synowi odpowiedniego wycho- 
rekonstytucje kraju są naszym jedynym wania, przeznaczyli go na praktyczną na- 
celem. Zwycięztwo otrzyma rozsądny, bę- ukę handlu, którćj się młodzieniec przez 
dzie ono nagrodą za roztropność, a Fran- pięć lat w skromnej roli kupczyka odda- 
cja wyjdzie z tych prób z nieśmiertelną wał. Miłość nauki przemogła jednakże, 
swoją wielkością!“ (Oklaski). Dotąd zwy Młody Gervinus złożył egzamin dający 
ciężą program Paryża. mu prawo podjęcia studjów uniwersytec-

— [Pierwsze pos i edzen ie  komuny]  kich, poczćm napisawszy doktorską roz- 
odbyło się w dniu 29 marca w sali ratu- prawę o dziejach Anglo-Saksonów, zyskał 
szowćj. Na 90 obranych radców municy- stanowisko docenta przy uniwersytecie w 
palnych, obecnych było tylko 57. Pre- Heidelbergu. Tutaj znalazł przewodnika 
zydował najstarszy z nich wiekiem Beslay. i nauczyciela w sławnym historyku hchlos- 
1 'konstytuowanie biura i zakres atrybucji serze, zacnym i poczciwym, po dzisiej- 
komuny, były głównymi przedmiotami szemu powiedziawszy, doktrynerze, który 
rozprawi Pomiędzy nowymi temi prawo- stanąwszy na podstawie politycznie libe- 
dawcami mało dopatrywano zgody, to tćż ralnćj i kierując się w zapatrywaniu na 
posiedzenie przeciągnęło się do pół do świat i stosunki ludzkie uczuciem bez- 
pierwszćj w nocy. względnój sprawiedliwości, zaczyna teraz

  [Nowa wł adza-  p o d k o m i t e t e m  wchodzić po trosze razem ze swym uczniem
wana,]  a złożona z obywateli: Assi, i przyjacielem Gervinusem w poniewicr-

Cluseret, Bergeret, Henry, Gasnier, Ba- kę wobec utylitaryzmu narodowo-liberal- 
bick, Avoine, Avrial, Maljournal, Duval nćj szkoły.
i G aresm e, w z ię ła  so b ie  za  m isję  k iero - Z  H e id e lb erg u  z o s ta ł G erv in u s p ow o-  
w an ie  gw ard ją  n arod ow ą i w ym ierzan ie  ła n y  do G e ty n g i , g d z ie  za c z ą ł p isań  naj- 
car z a  zb rod n ie  zdrady p rzec iw k o  rze - ob szern ie jsze  i n a js ła w n ie jsze  sw e  d z ie ło , 
czy p o sp o litć j . Z a d ek reto w a ła  ona u tw o- „ H istorję  p o ety czn ćj litera tury  narod u  m e- 
rzen ie  n o w y ch  25 b ata ljon ów  p iech o ty , m ie c k ie g o .“ _ .
20 baterji armat i 15 baterji kartaczo- Pięcio-tomowe to dzieło jest dotąd je- 
wnic. Dowodzą niemi nowozamianowani dnym z najwspanialszych pomnikow uczo- 
jenerałowie: Henry, Bergeret i Duval, ności niemieckiój, najpiękniejszym poja- 
z których ten ostatni był niedawno sze- wem w dziedzinie krytyki i historji iite- 
fem teatralnych klakerów, a Henry tan- ratury niemieckiej. Pobyt Gervmusa w Ge- 
deciarzem. Maja oni moc rekwirowania, tyndze nie był długotrwały, 
czego tylko zapotrzebują, płacąc za za- W r. 1837 zniósł król hanowers i Er- 
brane przedmioty komitetowemi bonami, nest August ustawę konstytucyjną, biedmiu 
Wielu kupców bonów tych nie chcą przyj- profesorów getyngeńskich, między który- 
mować, gdyż rząd francuski odmówił na mi i Gervinus, podpisało p r o t e s t  prze­
cie eskomptu. Jedni piekarze, zmuszeni ciw temu czynowi, skutkiem czego pou- 
do brania tych bonów, pospieszają z nie- suwano ich z urzędów i nakazano w przo- 
mi coprędzćj do kasy municypalnćj pie- ciągu trzech dni opuścić granice króle- 
karskićj, dla zakupienia mąki. stwa Hanowerskiego. Powrócił więc znów

J’ r  'do Heidelbergu, zyskał tutaj katedrę h-
teratury niemieckiej i historji, której ró- 
żne działy, idąc duchowo i zasadniczo rę­
ka w rękę z przyjacielem swym i kole­
gą Schlosserem, z wielkićm powodzeniem 
wykładał. Nie ograniczając się na obo-

KTiemcy.
Berlin 1 kwietnia.

S. W. [ No w a  e r a  — G e r v i n u s .   0---------yT .
Cesarstwo niemieckie święci miodowy wiązkach swego zawodu i na studjacn nau 

swój miesiąc. Parlament dzień urodzin kowych, zaczął działać politycznie w kie 
królewskich, z uroczystości postępujemy I runku liberalno-narodowo-konstytucyjnym 
w uroczystość, po jednój uczcie dowia- i założył w r. 1845 dziennik Deutsche 
dujemy się o drugiój. Nowa stolica świata, I Zeitung, który dzięki rozgłośnemu "niemu 
na jaką "się Berlinowi w sukcessji po redaktora, dzięki znakomitym..artykułom 
zdetronizowanym Paryżu zanosi, pełna jego i współpracowników umiejętnie do-
g o śc i w sze lk ieg o  rodzaju , p e łn a  d yp lom a- b r a n y ch , w ie lk ie  z n a la z ł n n ęd zy  pulih- 
tów , jen era łó w  ca łeg o  "świata, p e łn a  m i- czn o śc ią  n iem ieck ą  p o w o d zen ie . W ybuch  
n is tr ó w , p e łn a  k sią żą t p r z y b y ły c h  z ca- r. 1848 o b d a rzy ł go  m an d atem  deputa  
y c h  N ie m ie c , b y  u c z e stn ic z y ć  inaugura- ck im  do ó w czesn eg o  p arlam en tu  m em ie  

cji restau racji n iem ieck ieg o  cesarstw a . c k ieg o  w e  F ra n k fu rc ie . N iew y m o w n y  je 
B ia ła  sa la  k ró lew sk ieg o  zam k u , prze- d n ak że  z tryb u n y  p o lity c z n e j, m e m ający  

zn a czo n a  od  d w u d ziestu  cz terech  la t na  p o c ią g u  do ża d n eg o  z  o d c ie n i ,  na ja k ie  
com n atę g o śc in n ą  d la  w szy stk ich  p o łą - się  w ó w cza s  rep rezen ta cja  N iem iec  dzie- 
czo n y ch  sejm ów  d aw n ego  au toram entu  —  I l i la ,  z ło ż y ł  m andat d ep u tack i i p o w ró cił 
se jm ów  p ru sk ich , p arlam en tów  p ó łn o cn o - do red ak cji Deutsche Zeitung i do zatru- 
n iem ieck ich , parlam en tów  c e ln y c h , ja k ie  Idnień  n au k ow ych .
z kolei zasiadała w murach stolicy pru- Znane są dzieje Niemiec w czasie re 
skićj, zgromadziła obecnie pierwszy sejm akcji po r. 1848. Zaledwie minęły trzy 
cesarstwa niemieckiego. lata, znalazło się wszystko w dawnym

Obchód królewskich urodzin, świetniej- stanie rzeczy, a zwolennicy przemijające- 
szy naturalnie niż kiedykolwiek, uilumi- go nowego stali się ofiarami^ mniejszych 
nowany, ostrzelany i otranspareutowany, lub większych prześladowań. Gervinus 
p r z y n ió s ł, ja k  wiadomo wam ju ż  natu- prowadząc dalĆJ rozpoczęte przez swego 
rai nie, hrabi Bismarkowi tytuł książęcy, sędziwego przyjaciela Schlossera dzieło 
hrabi jenerałowi Moltkemu krzyż koman- „Historji XVIII wieku i XIX  aż do r. 
dorski żelaznego krzyża. Stał się nadto |1815;a wystąpił ze „Wstępern no dziejów 
dzień ten datą utworzenia orderu dla k o -1XIX  od czasu traktatów wiedeńskich, 
biet odznaczających się zasługami w pie- który tak mało trafił do smaku ówcze 
lęgnowaniu chorych i rannych żołnierzy, snym władzom badeńskim, iż dzieło skon- 
pod nazwą: „Orderu Ludwiki.a Kandy- fiskowały, a autorowi wytoczyły proces o 
datki na rycerki do tego orderu mają zdradę stanu. Sądy uwolniły wprawdzie 
być przedstawiane przez cesarzową kró- autora od kary, ale utrzymały konhska- 
J0Wą,. — tę dzieła samego. Odtąd rozpoczął Ger-

Gdy tak z jednej strony wznosi się vinus opowiadanie swe dziejów XIX wie- 
jasne słońce nad Berlinem, Prusami ice- ku,  które w ośmiu obszernych tomach 
sarstwem niemieckióm, zasępiła qjemna doprowadził aż do rewolucji lipcowój. Jest 
burza widnokrąg nad stolica nieszcźfęśli1 jto dzieło jednostronne nieco, zbyt może 
wój Francji coraz smutniej,’ coraz czar- Obszerne i zbyt rozmaite i różnorodne o- 
niój, a nie bez wpływu na tutejszy stan garniające pola i przedmioty, ale pisane 
rzeczy. Publicystyka tutejsza, mianowicie z najuczciwszego stanowiska, a zawiera- 
Zukunft, daje uparcie do zrozumienie — jącc wielkie bogactwo mozolnie często _> 
j a k o  by z a b u r z e n i a  p a r y z k i e  n i e  troskliwie zbieranego materjału. Nie naj 
b y ł y  n i e p  o ż ą d a ń  em i t u t e j s z e m u  mniój ciekawą stroną jego jest częśc po 
r z ą d o w i ,  który w nich widzi materjał święcona dziejom współczesnój literatury 
restauracji bonapartystowskićj, przypada- i oświaty, w czóm niemiecka i angielska 
jącój mu bardziój do smaku od Rzeczy- naczelne zajmują miejsce, 
pospolitój. — Niedość na tóm, wpłynęły! Równocześnie z dziejami XIX wieku 
wypadki paryzkie na kwestję dochowa-1 wydał Gervinus znakomite studja o Szek- 
nia warunków zawartego co dopiero po- spirze.... Jedność niemiecka tak a , jaka się 
koju. Jak  już wam zapewne drogą tele- spełniać poczęła od 1866, nie znalazła w 
graficzną wiadomo, grozi hr. v. Bismark nim gorliwym federaliście, jak  już powie 
w razie ' pewnych ewentualności bombar- działem wyźój zwolennika. Wypowie zn 
dowaniem miasta z obsadzonych jeszcze to wyraźnie w jednym z ostatnich tonie 
przez wojsko pruskie fortów. Minister-1 historji XIX wieku, powt rzy pizec 
stwo wojny wstrzymało wysyłki jeńców!ku miesiącami w obszernój przedmowie 
francuzkich do kraju, na które już okrę- do nowego wydania swój „Historji poe­
ty francuzkie w portach pruskich czeka- zji niemieckiej.“ Na zaczepki spotykające 
ły ; co większa uznano nawet za rzecz go z tego powodu, odpowiedział zwy- 
stosowną zatrzymać jeszcze pod bronią ciężko i przekonywająco w Allg. Aus.Ztg.

du. Sapia zabity i wielu innych, razem 
45 osób.

Bombardowanie Paryża. St. Denis się 
pali. — Brak chleba c z a r n e g o ,  drzewa, 
koni zabijają dziennie 645 sztuk.

D nia 23 stycznia. 
Dzienniki „Reveilu, „Combut" skonfi­

skowane, bombardowanie Paryża, lud się 
burzy.

Aresztowano Delescluze i innych do- 
wódzców z d. 21 i 22 stycznia.

Rochefort jako prosty kanonier ranny.
D nia 24 stycznia.

Bombardowanie. — Miasto i St. Denis 
pala się.

D nia 26 stycznia.
Juljusz Favre udaje się do Wersalu 

w celu traktowania o zawieszenie broni. 
Niepokój wmieście i słychać tylko krzyki: 
luche, traitre, canaille, a, bas les Avocats!

D nia 28 stycznia.
Zjawia się afisz rządowy oznajmujący, 

źe rząd traktuje z Bismarkiem o zawie­
szenie broni.

Dzikie oburzenie, wojsko cofa się z for­
tów o godz. 11 w nocy.

D nia *29 stycznia.
W nocy z d. 28 stycznia wielka liczba 

oficerów gwardji narodowój wzywa swych 
żołnierzy do broni. Jen. Clemens Thomas 
odezwą protestuje przeciwko temu czy­
nowi.

W nocy bombardowanie ustało na wszyst 
kich punktach Paryża.

D nia 30, 31 stycznia.
Dnia 29 wieczorem ogłasza rząd, że 

zawieszenie zawarte z nieprzyjacielem.
aryż nie ma chwili czasu do zastano 

wienia się. Prusacy zajmują natychmiast 
rano wszystkie forty i pozycje aż do sa­
mych wałów Paryża. 300,000 broni, ar­
maty wszystkie zostają w rękach nieprzy­
jaciela; całe wojsko bezbronne interno­
wano w Paryżu.

Konwencja fatalnój kapitulacji ogło­
szona.

W  sty czn iu  um arło  w P a ry żu  74,000 lu ­
d z i (w ed le  „M oniteur U n iv e r se l“).

Wybory na zgromadzenie narodowe wy­
znaczone w Bordeaux na 12 lutego.

Poczta listowa przechodzi przez ręce 
władz pruskich.

Jen. Bourbaki miał się_ sam zabić, nie 
chcąc się poddać nieprzyjacielowi. Różne 
wersje o nim krążą.

D nia 1 lutego. 

Paryż zajęty wyborami deputowanych.
D nia 2 lutego. 

Prusacy znajdują wielką liczbę beczek 
wina, słoniny i innych żywności w for­
tach francuzkich — a wojsko głodzono. 

(Ciąg dalszy nastąpi.)

pewną część landwery i rezerw, które 
w przewidzeniu stanu pokojowego prze­
znaczono na rozpuszczenie. Odnowienie 
jeżeli nie wojny, to przynajmniój kroków 
nieprzyjacielskich we Francji jest więcćj 
niż prawdopodobne, przyszłość pod tym 
względem nieobliczona, chociaż tyle pe­
wna, źe nieszczęsny rokosz paryzki gro­
zi Francji w następstwach utratą tych 
odrobin niezależności, jaką jój traktat 
z 2 marca pozostawił jeszcze.

Dnia 17 m arca, równocześnie z po­
wrotem cesarza Wilhelma do swój stoli­
cy, umarł na nerwówę febrę w Heidel­
bergu znakomity pisarz i uczony, który 
pismami swemi i działalnością publiczną 
przyłożył się nie w ostatnim rzędzie do 
zaprowadzenia konstytucyonalizmu, par­
lamentaryzmu w Niemczech i do propa­
gandy idei jedności niemieckiej, choć nie 
takiój, jaka niemal w samej chwili zgo- 
nu jego przyszła do skutku. — G e r v i ­
n u s ,  wyznawca tego samego polityczne­
go kierunku, co sławni dwaj bracia Grim­
mowie, był zwolennikiem jedności nie­
mieckiój, opartej na pierwiastku federa- 
cyjnóm; jedność oparta na centralizacji 
administracyjnój i militaryzmie, znajdo­
wała w nim otwartego przeciwnika, zys­
kując mu zarazem przeciwników w oso­
bistościach Tersitesów, jakimi byli i są 
publicysta wejmarski Juljan Schmidt i 
adwokat Braun dawniój z Wiesbadenu, 
obecnie z Berlina.

Urodził się Gervinus w r. 1805 w Darm-

Zgasł po długich cierpieniach, zmniejsza 
jąc dotkliwie ubytkiem swym plejadę u 
czonych niemieckich, którzy poświęciw' 
szy życie podniesieniu i propagandzie idei 
unitarnój niemieckiój, spoglądają z niezu- 
pełnóm zadowoleniem na spełnienie jój 
takie, jakie nastąpiło, zapoznani nadto 
przez tych , dla których bezwiednie pra 
cowali, a którzy z robót ich wynoszą żni 
wo bez wdzięczności dla siewców

P A M I ^ T K T I K

wypadków w [Paryżu 
od 4  w rześnia 1870 do 9 lutego 1871 r.

(Ciąg dalszy.)

D nia 21 stycznia.
Prusacy bombardują forty i miasto St, 

Denis dniem i nocą.
W nocy partja czerwonych uwalni  

z Mazas Flourensa, Milliera, robi ruch 
w mieście, napada na Hotel de Ville 
szuka członków rządu. Rząd gdzieindziój 
odbywa sesje, odbiera dowództwo Trochu 
a daje jen. Vinoy, ten przyjmuje.

Dnia 22 stycznia.
O 3 godz. popoł. Biją się przy Hóte 

de Ville, wielu rannych, krew się leje 
Gwardja narodowa i wojsko linjowe nie 
chce strzelać do ludu. Trochu i Vinoy 
wzywają gwardję ruchomą (Bretonów) 
ci z armat i z karabinów strzelają do lu

Sprawy miejskie i powiatowe.
Posiedzenie ra d y  m iejskiej k rak o w sk ie j .

K raków  dnia 3 kwietnia.
/ Sprawozdanie komisji akcyzowej za rok 1870—  

budżet miejski na rok 1871.]
W ice -p r e z y d e n t dr. S z l a c h t o w s k i  

ja k o  p rzew o d n iczą cy  w  k o m isji ad m in i­
stracyjnój akcyzy i myta rogatkowego, 
zdawał radzie sprawę z zarządu docho­
dami z akcyzy i myta w roku 1870.

Ogólny dochód z akcyzy, 
myta rogatkowego, przewo­
zu na Wiśle i innych dro­
bnych wpływów, wynosił z złr. c.
końcem roku 1870............. 444,264.32 '/2

Ogólny rozchód, jako to : 
płaca urzędników i służby, 
czynsz za dzierżawę akcyzy 
rządowi — funduszowi miej­
skiemu za akcyzę i myto ro­
gatkowe— koszta kancelarji 
i inne pomniejsze wydatki.400,447.65

10

10

pozostało przeto z końcem
roku 1870 dochodu............. 43,816.67‘/2

Ponieważ z tój sumy wy­
dano urzędnikom i służbie 
tytułem wynagrodzenia. . . .  3,039.— 
p r z e t o  c z y s t y  z y s k  z 
dz i e r żawy a k c y z y ,  wła-  
snój a d m i n i s t r a c j i  my­
t a  r o g a t k o w e g o  i d o ­
d a t ku  g m i n n e g o  do ak- 
c y z y  wynosi z końcem r.
1870....................................... .40,777.67 V2

Z powyź. dochodu 43,816 
złr. 671/2 c., przypada na
myto rogatkowe...................  17,819.57
na akcyzę zaś.......................  25,997.10l/2

Odtrąciwszy z tój ostatnićj 
sumy części na dodatek
gminny.................................  10,398.84'/2
zysk przeto 3/5 części od rzą­
du zadzierźawionych wynosi 15,598.263/ 
a po potrąceniu wynagro­
dzeń danych urzędnikom i 
służbie, czysty zysk z dzier­
żawy wynosi.........................  ll,799.263/t

Po wysłuchaniu tego sprawozdania, rada 
wyraziła przez powstanie z miejsc swoje 
uznanie komisji administracyjnój, za przy­
czynienie się z swym zarządem do tak 
pomyślnego rezultatu.

Obrady nad budżetem rozpoczęto na 
wniosek r. m. Chrzanowskiego od działu 
wydatków i przyjęto en bloc sumy w ty 
tułach: I  do XXV preliminowane, opusz 
czając jedynie kwotę 50 złr. w tytule 
X X II za sporządzenie najlepszego planu 
łazienek na Wiśle przez sekcję skarbową 
projektowaną.

Przy tytule tym wszczęła się żwawa 
dyskusja nad kwestją, czy miasto ma bu­
dować własnym kosztem łazienki na Wi­
śle, czy też zostawić to prywatnym przed­
siębiorcom.

W  skutek jednak przemówień r. m 
Chrzanowskiego, Weigla, dr. Warszauera 
wyznaczono 5,000 złr. na budowę łazie­
nek na Wiśle dla kobiet; na wniosek zaś 
r. m. Chmurskiego, polecono sekcji ad 
ministracyjnój wypracowanie projektu u 
stanowienia dozoru w porze kąpielowó 
przy Wiśle, dla niesienia pomocy tonącym 

Referentem pozycji od I  do X II by 
r. m. dr. W e i g e 1, następnych aż do 
XXV r. m. M e n d e 1 s b u r g.

Tytuł XXVI budowa i czyszczenie ka­
nałów 10,511 złr., przyjęto bez rozpraw,

P r z y  ty tu le  x x v i i  b u d ow a  i u trzym a- K r o n ik a  p o t o c z n a  i r o z m a i t o ś c i .
n ie  dróg, m o stó w , b ru k ów  i ch o d n ik ó w  .•V7 nr i i • • i I CzaS wczorajszy zamieszcza na czele przep o sta w ił r. m . M u czk o w sk i w n io sek , nże- ^ .  . ,• *
b y  b u d ow n ictw o  m . do bu d żetu  na ro k  I glądu politycznego następujący hat swego „przy-
187 2  p rzed sta w iło  projek t i k o szta , r y s C acie V ^ y ^ e y o .  ^ 2  M n i a  
b u d o w y  sta łeg o  m ostu  na R u daw ie w u licy
Z w ierzy n ieck ió j. Faktycznie  sprawa najbliżej nas obchodząca

W n io se k  ten  p rzy jęto , oraz u ch w alon o  I rozstrzygnie się — jak to już wam wczoraj do- 
su m ę 6 2 ,1 2 3  z łr . na  w y d a tk i w  ty tu le  po-1 nosiłem — w rozmiarach wskazanych przezemnie 
w y ższy m  p ro jek tow an e . w poprzednich listach, przed świętami, i roz-

S p ra w o zd a w cą  n a stęp n y ch  ty tu łó w  je s tl strzygnie się dodatnio. Żdaje mi się jednak, 
r. m . C h rzan ow sk i. I że oficjalnie a raczej zupełnie p e r f e k t ,  jak tu

T y tu ł X X V I I I ,  o św ie tlen ie  m iasta  —  mówią, zakończoną dopiero zostanie w tydzień 
2 3 ,8 4 5  z łr . p rzy jęto  co do w y so k o śc i su- p0 świętach, to jest źe dopiero w tydzień po 
m y b ez  d ysk u sji. świętach znajdziecie na pierwszćj stronnicy W.

Przy tytule tym przedstawiła jednak sek-1 żJhjr. potwierdzenie ( p e r fe k t ! ! )  moich donie- 
cja skarbowa drugi w niosek: „Rada miasta I sień. Jako jedna z przyczyn, zd niem mojóm,
wzywa magistrat, aby bacznie pilnował speł-1 zupełnie niedostateczną, wymieniają nieobec- 
nienia warunków kontraktu tak przez towa- ność N. Pana i nieco dłuższy pobyt w Meran. 
rzystwo oświetlające gazem, jak przedsiębior- To zakończenie kampanji wiedeńskićj przed- 
ców oświetlających naftą. Mianowicie, aby ści-1 świątecznej przez delegację porównał ktoś do- 
śle przestrzegał, iżby towarzystwo oświetlają wcipnie do zawartego interesu bez pieniędzy, 
ce gazem spełniało warunki kontraktu co do I XV samej rzeczy i ,  że tak pow iem , optycznie de- 
czystości gazu , siły światła w latarniach ga-\legacja  wraca znowu na święta z kw itkiem , ale 
zowych, terminów zapalania i gaszenia latarń, ie się to ju ż  często zdarzało, nie przeszkodzi to 
szczelności rur gazowych, zaprowadzenia u\e,-\j6j zapewne zajadać smacznie święconego. W  spra- 
pszeń w oświetlaniu i t .  d . , które to przepi- wie interpelacji dra Herbsta i wczorajszej dy- 
sy zawarte są w §§ . 4 ,  6 ,  9 ,  1 1 ,  1 2 ,  1 6 j skusji o pobór rekruta, delegacja dobrze za- 
kontraktu : oraz aby za każde niedopełnienie I służyła się ministerstwu. Pomimo najżywszej 
którego z tych przepisów , ściągnął od towa- wiary w ukazanie się najdalej w tygodniu po 
rzystwa i od przedsiębiorców kary oznaczone świętach w W. Ztg. wyżój wspomnionego p tr -  
kontraktami i kwotę z nich powstałą odtrącił I fe k t  zakończenia,- muszę wyrazić moje ubole- 
od naleźytości płaconych towarzystwu i przed- wanie nad świąteczneini wakacjami delegacji, 
siębiorcom przez kasę miejską. I a w ogóle nad opóźnieniem zakończenia p er­

l i .  m . dr. K o c z y ń sk i ż ą d a , a żeb y  sek - \fek t. W dwa tygodnie znów po świętach ma 
cja  w sk a z a ła  sp osób  zn a g len ia  p r z e d s ię - | zajść inny fakt. Nie dziwcie się, ze się tak 
b io rcó w  do sp e łn ia n ia  w aru n k ów  k o n -j  tajemniczo wyrażam; znajdziecie niżej wytłó- 
traktu  , inaczój b o w iem  w n io sek  tak i o- maczenie, czemu konieczną jest ta tajemniczość! 
g ó ln ik o w y  zostan ie  p o b o ź n ó m  ż y c z ę - 1  Delegaci galicyjscy dziś się rozjeżdżają. P. Gro- 
n i e m  —  w n osi p rzeto , a ż e b y  rada prze-1 cholski oczywiście świętuje w Wiedniu. D o ­
sz ła  nad tym  w n io sk iem  do p orząd k u j chodzą mnie wieści, za które jednak nie ręczę, 
d z ien n eg o . | że ministeijum myśli o innćj jeszcze nominacji

P o  w yjaśn ien iu  je d n a k  r. m . C hrzanów -1 ministra bez teki, a że nawet życzyłoby sobie, 
sk ieg o , p rzy jęto  w n io sek  sek cji. aby obiedwie jednocześnie nastąpiły. Na tę

W  n astęp n ym  ty tu le  X X I X  w yzn a czo -1  drugą nominację w zasadzie miał się zgodzić 
no na c z y sz c z e n ie  m iasta  7 1 0 9  z łr . |p .  Eieger, sam jednak stanowiska ofiarowanego

T y tu ł X X X ,  u p ięk szen ie  m iasta  — | przyjąć nie chciał; zająłby je  więc albo p. Biel- 
4 6 2 3  z łr . ski albo p. Śladkowski. Pojmiecie ważność tak

W  ty tu le  ty m  p o d  p o z . I I  m ie śc i s i ę |  wewnętrzną jak i zewnętrzną jednoczesnćj no- 
z a s łu g a  sze śc iu  d o zo rcó w  p la n ta cy jn y ch  minacji.
w  su m ie  1 2 0 0  z łr . | Teraz pozwólcie słowo w sprawie osobistćj.

R . m . S a ta leck i w y k a zu je  p rzy  tój sp o- Jeżeli moje listy miały jaką zaletę, to tę , że 
so b n o śc i o p ie sza łe  w y k o n y w a n ie  s łu żb y  wielu gniewały. Nie przypuszczałem jednak  
irzez  d o zo rcó w  p la n ta c y jn y c h , a n aw et nigdy, żeby gniew mógł coś tak wysoko i nie- 

zarzu ca  im  p rzy w ła szcza n ie  so b ie  zepsu-1 zasłużenie podnieść. Wyobraźcie sobie, iz zna- 
ty c h  barjer p la n ta cy jn y ch . . | eź lisię  tacy, którzy niesłychaną siłę tym listom

D ru g i w icep rezy d en t dr. S trze leck i w y-1 przypisują! W edle ich zdania listy moje miały 
aśn ia  , źe  w  sk u tek  d o n ies ien ia  p . Sata-1 ni mnićj ni więcćj, jak tylko nieprzepartą stawie 
e c k ie g o  p rzed siew ziętó m  zo sta ło  raz d o -1 zaporę zakończeniu sprawy galicyjskićj, która 

ch o d zen ie  p rzec iw  jed n em u  ze  stróżów  I jednak faktycznie  zakończoną została, o ile nią 
plantacyjnych , k tóre  jed n a k  n ie  w y k a za ło  miała być na teraz. L isty moje— wystawcie so- 

zarzu con ój m u k ra d z ieży . bie dalój — miały być pilnie czytywane przez
N a  tóm  z a k o ń czo n o  w czo ra jsze  p osie - wszystkie nieprzyjazne tu Galicji osobistości, a 

d z e n ie ; d a lsz y  c ią g  obrad  n ad  b u d żetem  przedewszystkiem przez p. Nowikowa, który 
nastąp i d z iś  o g o d z . 5tój w ieczorem . przez cały ten czas miał odbierać Czas per ex-

____________ I p re ss! Rada ministrów dopiero po przeczytaniu
| liatu przyjaciela politycznego  wiedziała co może 

. . . .  ■ ■ . , ___ . _____  ■ i  m  | dać, a co musi odmówić Galicji; stosownie zas
W ia d o m o ś c i  z  l i t e r a t u r y  i s z t u k i .  I ^  czy  przyjaciel po lityJczny wesoło mb

H is to r io g r a f c z e sk i Fran. Palaeki zaczął ponuro pisał, hr. Hohenwart odkładał lub przy- 
wydawać w Pradze niektóre dawniejsze swe spieszał termin, a p. Beust pomnażał lub re- 
prace literackie p. t.: „Radhoszt; zbiór po- dukował liczbę swoich polskich biesiadników,
mniejszych artwkułów traktujących o mowie i (Grocholski i Zyblikiewicz. R ed .) Doprawdy, 
literaturze czeskiej." W styczniu r.-b. wyszedł możecie być dumni z doniosłości listów waszego 
zeszyt I części I tego dzieła. Część pierwsza I przyjaciela. Taka potęga nawet w złem i taka 
obejmować będzie artykuły z dziedziny mowy możność nawet szkodzenia, nie są do pogar- 
i literatury. W  lutym wyszedł zeszyt II tegoż dzenia, a w każdym razie nadzwyczaj pochle- 
dzieła obejmujący rzecz o prognostykach i ka- biają miłości własnej! Śmieszniejszym jednak  
lendarzach czeskich, głównie w XVI wieku, \ jeszcze od owych wybryków loiki i aberracji zdro- 
oraz wykaz staroczeskich nazwisk i imion chrze-lice^o sądu  jest popłoch, jaki zapanował w de- 
stnych, i nareszcie rozbiór etymologiczny nazw legacji z powodu moich skromnych dla uiój po- 
miejscowości czesko - słowiańskich, zwłaszcza chwał. Moje pełne uszanowania krytyczne u- 
w okolicach zniemczonych. P. Palaeki dał wagi o delegacji wywoływały podobno nieodpo- 

nu zbiorowi tytuł „Radhoszt," od znajdu- wiedni gniew; ale pochwały najukropnićj prze- 
jacej sie w Czechach góry tegoż nazwiska, raziły i wyrwały ze zbolałej piersi okrzyk:
0 którćj podanie n iesie, że poświęcona byłaI Jesteśmy zgubieni, skoro nas c iw a i  „przyjaciel 
niegdyś Radihosztowi, bożkowi słowian pogań- \po lityczny . W o b e c  kogo . — „W obec kraju!" 
gkich I odpowiedziano (czytaj: wobec dziennikarstwa

Z końcem b. m. rozpocznie się w Pradze wy- galicyjskiego). Mniemam jednak, ze dziś stara- 
dawnictwo nowego czasopisma czeskiego, p. t. łem się ten niesłychany błąd naprawić, a obie- 
Oswieta, pod redakcją Wacława W ilczka. Pi- cuję i dalszą poprawę, żf niczyjego bowiem ka- 
smo to, które wychodzić ma raz na miesiąc, \lectw a naigrawać się nie lubię, a wiem, że naj- 
zeszytami, każdy o pięciu arkuszach druku, po- dotkliwszem ze wszystkich jes t —  żądza popular- 
świecone bedzie literaturze, naukom, sztukom I ności.
pięknym i polityce. W w ie lk i p iątek  0  godz. 7 wieczorem wy-

K ło sy  nr. 299 zawiera: Postąpiłem prawnie, I kona tow. „Muza" w kościele P- Marji Stabat
powieść p.W alerję (Marrenć) Morzkowską (c. d.). I Mater Aleksego Lwowa ze współudziałem or-
— Korale, dumka Syrokomli. — Korespondencja I kiestry ks. W azy i amatorów, 
ze Lwowa z Drezna.— H am let.— Listy T. T. I 1. Stabat M ater, chór i orkiestra.
Jeża .— Pokłosie, Ed. Lubowskiego. — Rodzina! 2. O quam tristis, tenor solo z chórem i or-
Holiensteinów, romans Fryd. Spielhagena, prze-1 kiestrą.
ło ży ł J. Pracki (c. d.). —  Przegląd polityczny.! 3. Quis non fleret, chorał z towarzyszeniem

Rycin 5. puzonów.
S p is  d z ie ł wydanych w języku francuzkim, I 4. Ę ja  mater, fuga allegro, 

przez zmarłego 12 b. w Poitiers L eon ard a  5. Sancta mater, ensemble adagio.
C hodźkę: Bjografja jenerała Kościuszki z jego 6. Fac ut portem , tercet solowy na tenor, 
portretem. Fontaineblau 1 8 3 7 .— Bjografja Jo-1 baryton i bas. c y t  
achima Lelewa. Paryż 1834 . — Szkic polski 7. Inflammatus, finał z tugą. 
albo ułamki z oderwanych faktów, mogące po- W w ie lk i p iątek  wykonają amatorowie z
posłużyć do historji obecnćj rewolucji w Polsce udziałem muzyki wojskowćj oratorjum J. Hay- 
1831 r .-H is to r ja  polskich legjonów z portre- dena „S<edm slow" w kościele św. Anny o go- 
tem jenerała Dąbrowskiego. T. 2. P a r y ż  1 8 2 9 . dzine 4 '/2 po południu, pod kierownictwem
— Historja popularna Polski, in 4« ozdobione j prof. Blaszkę go.
25 rycinami i kartą jeograficzną. Paryż 1864 . P. Jan BuSZek, dr. medycyny, rodem z Mu- 
Ta sama, formatu Ćharpentier, zawierająca wy-1 szyny w Sądeekiem, otrzymał w tych dniach
padki od 1 8 6 0  65 r. Paryż 1866 . —  R zeźl stopień doktora chirurgji na wszechnicy Jagiel-
w Galicji i w Krakowie zabranym przez Au- lońskićj.
stije w 1846 r. Paryż 1861 . —  Metropolita, Z dniem  6  k w ietn ia  r. b. w miasteczku
Kazimierz Kacper, Colonna, Ciecisowski i czasy I Korczynie pow. krośnieńskiego wejdzie w życie 
jego. Paryż 1866 . —  Zbiór kompletny manife-1 urząd pocztowy, który się pocztą listową i war- 
stów odezw sprawozdań centralnego komitetu I tościową, jakoteż przekazami pienięznemi aż do 
franko-polskiego. Paryż 1 8 6 3 - 6 6 .  -  Polska 100 zła. trudnić i komunikacje z urzędem po- 
historyezna naukowa, pomnikowa, z rycinami I cztowym w Krośnie za pomocą poczty posłań-
1 kartami. T. 3 in 8». Paryż 18 3 4 — 47. —  czćj pieszćj cztery razy w tygodniu utrzymy- 
Historja Turcji 1855 . | wać będzie-

L Chodźko dał wstępy i dodatki do wielu Drugi sy n o d  ZydOWski odbędzie się w lip
dzieł uzupełnił „Obraz Polski" Malte-Brun’a, cu 1871 r. w Augsburgu. W  synodzie tym
ogłosił pod pscudonymem hr. Angeberga „Zbiór udział brac będą nie tylko osoby duchowne ale 
traktatów, konwencji i dyplomatycznych aktów także reprezentanci gmin i teologowie żydowscy, 
tyczących się Polski od 1762  do 1862,"  był s y nod zaJ™e się sprawą różnych reform wy- 
współpracownikiem wielu przeglądów i dzień-1 znainowych żydowskich.

Od k om itetu  s to w a r z y s z e n ia  w zajem n ej
” Niezmordowany zbieracz mógłby był wziąść p om ocy  S yb irak ów  otrzymaliśmy następujące 
za swoja dewizę ten zmieniony wiersz Teren- sprawozdanie m iesięczne:
cjusza: Polonus sum, nihil polani, a me alienum \ W  marcu wpłynęło do kasy stowarzyszenia 
puto, gdyż każda ćwiartkę papieru, gdzie jakieś przez redakcję Czasu: X. M . Z 2 zła. Adoll 
nazwisko polskie było wymienione, każde og,o- we Lwowie 3 zła., Fran. Przychock. z Bi czy: 
szenie o ślubie małżeńskim lub śmierci emi- 5 z ła .- A d o l f  Jordan z Tarnowa 3 zła. 44  c ,  
granta, natychmiast klasyfikował i zaznaczał. Karol Kessler w Dębicy 7 zła. 56 c., dr Aleks. 
Tym sposobem w przeciągu 50 lat zebrał pra- Kremcr 5 zła., Aniela Dunikowska z W itowie 
wdziwe emigracyjne archiwa, zawierające wszy-1 dolnych z sprzedarzy bryndzy na wystawę ma- 
stkic dokumenta mające styczność ze sprawą I sła i sera przysłanćj 7 zła., Z. podczas przy- 
współczesnćj Polski i które wartoby, aby nie I jęcia Kraszewskiego w resursie mieszczańskićj 
zostały rozprószone. 1 10 zła. W  ogóle 43  zła.
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Oprócz tego nadesłano używanej odzieży i 
i b ie lizny : K r. S tadnicki z W ielkićj wsi spodni 
kortow ych par 2 , kam izelka kortowa z ręka­
wami watowanemi 1, spodnie czarne kortowe 
letnie p. 1; dr. Aleks. K rem er tuźurek kortowy 
czarny 1 , kam izelek 2 , spodnie kortowe p. l r 
chustek wełnianych 2 , kapelusz 1, J . M. gatek  
par 6 , koszul 18.

Serdeczne za to szlachetnym  ofiarodawcom 
składam y podziękowanie.

Pom ieszczeni zostali w obowiązkach : u p. 
W ładysł. Dębskiego w W ojniczu na folwarku 
Przybysław ice połowy 1; u  p. Chwaliboga w Si­
dzinie pod Skawiną do gospodarstw a 1, czela­
dnik stolarski 1; w Ostrowie w kopalni na Szląz- 
ku  5 ; przy kolei źelaznćj węgierskiej Łoczoni 
ludzi 4 ; u p .  Pieńczykowskiego za Lwowem 
w W ybranów ce do gospodarstw a 1 ; u  hr. Bor­
kowskiego w dobrach Ociekowa staraniem  hr. 
Mycielskićj pisarz do gorzelni 1 ; u p .  Chrza­
nowskiego w Łaszowicach leśniczy 1; u  p. W ł. 
Putjatyckiego w Borczosowie leśniczy 1 ; u p .  
Edw. K nabich w Poznańskićm  w Potuliczach 
ekonom 1; u p. Józefa Szymańskiego w R udni­
kach lokaj 1. Czeladnikowi zegarm istrzowskie­
m u Józefow i Dudkiewiczowi sybirakow i, na za ­
sadzie wydanego mu świadectwa ks. Solarczyka 
p lebana z T ro p ią , że je s t moralnym i pracow i­
tym , ja k  również polegając na opinji p. Sata- 
leckiego zegarm istrza i radcy miejskiego, że 
kunszt zegarm istrzowski o ty le posiada, że za­
rabiać tśm  może, sprawiliśmy mu potrzebne 
do tego instrum enta za 12 zła. 10 c., aby cho­
dząc po dworach i m iasteczkach na utrzym anie 
swoje mógł zapracować.

W  ogóle w marcu weszło do pracy i obo­
wiązków ludzi 19.

W ysłano kosztem  stow arzyszenia do N ie­
miec 1, do K siąża 1, do Loczona w W ęgrzech 
4, do Rzeszowa 1 , do Lwowa 2 , do Sdoli 1, 
do Gdowa 1, do Ośmiecima 1, do T arnopola 2, 
do Tarnow a 1, do B iały 1, do Poznania 2.

Było na miesięcznśm stałćm  utrzym aniu stu­
dentów 5 , wdów 2 , oprócz tego za dwóch stu ­
dentów opłacono czynsz szkolny.

Na 40-centowćm  dziennćm  utrzym aniu było 
przez dni 9 jedenastu , przez dni 12 dziesięciu, 
przez dni 15 ośmiu, przez dni 22 siedmiu, 
przez dni 25 sześciu, przez dni 28 pięciu, 
przez dni 31 czterech.

Sprawiono przybyłym  butów  par 2, podze- 
lowanie 1, sukmanę 1, czapkę 1, łopa t żela­
znych 4, siekier 5.

Jó ze f Bernatowicz, który  uzyskał świadectwo 
z pieczęcią pewnćj w ładzy miejskićj jako  sybi­
rak , nigdy na Syberji nie był; świadectwo ode­
braliśm y i w ładzę łatw ow ierną pryw atnie ostrze­
gliśmy.

Sybirak W ładysław  S. krakow ianin, w wi­
dokach w łasnćj korzyści dopuścił się zfałszo- 
wania cudzego podpisu, dokum ent ten  odebra­
liśmy i wykluczyliśm y go z dalszćj opieki, a 
gdyby nie zaniechał w przyszłości podobnych 
karygodnych czynów, doniesiemy go sami w ła­
dzy jako  fałszerza i oszusta.

Z pozostałćj odzieży i nadesłanćj łaskawie 
w tym miesiącu, rozdano spodnie letnie 1 , k o r­
towych 2 , su rdu t letni 1 , su rdut kortowy czar­
ny 1 , kam izelek 2 , chustek w ełnianych 2 , ka­
pelusz 1, gatek  par 4, koszul 8 .

Pozostało spodni kortow ych 2, skarpetek 
wełnianych p ara  1 , kam izelka z rękawami wa­
towanemi 1, gatek par 4, koszul 10.

Są do umieszczenia ekonomów 2, pisarzy 2; 
technik do robót ziemnych, nasypów, niwelacji 
p rzy  drogach i do wszelkich robót grabarskich; 
leśniczy żonaty, uzdolniony teoretycznie i p ra ­
ktycznie, posiadający chlubne świadectwa, su- 
b jek t do sklepu korzennego znający s ę na p i­
wnicy, zresztą przybyw ają ciągle nowi do ró ­
żnych zawodów mniej więcćj uzdolnieni.

Od dnia 1 kw ietnia 1869 r. do dnia 1 kw iet­
nia r. b. w przeciągu 2 -letniego trw ania stowa­
rzyszenia. za łaskaw ą pom ocą i szlachetną pro­
tekcją obywateli kraju, pomieszczono w pracy 
i obowiązkach ludzi 807. Bylicki.

Zużytkowanie miejskich ścieków  uiicz
nych . —  W  p o b liżu  K re u tzb e rg a  p o d  B erlinem , 
p isze  Bremer H ndlsbl., rozw in ię to  p rzesz łego  
la ta  p rzed sięb io rs tw o , które z czasem  żyw e z a ­
jęc ie  o b u d z ić  m oże. M ag istra t b e rliń sk i w ydzier­
żaw ił około  2 0  m orgów  p iasczyste j w ydm y, 
k tó ra  p o d  k ierow nic tw em  ra d c y  budow niczego  
H o b re ch ta  w  odpow iedn i sposób  u rz ąd z o n ą  zo ­
s ta ła  do n aw odn ian ia . Celem  p rzed sięb io rs tw a  
teg o  je s t  uw idoczn ien ie  publiczności do ty k aln y m  
p rz y k ła d em  k o rz y śc i, ja k ie  o siągnąć  m ożna  ze 
zu ży tk o w an ia  w ód u licznych  —  zatru w ający ch  
w lecie a tm o sfe rę— d la  ro ln ic tw a i ogrodn ictw a 
tu ż  p o d  b ram am i m iast.

Z ogłoszonych opisów dowiadujem y się szcze­
gółów m anipulacji. Za pomocą ru r z lanego że­
laza około 6 cali średnicy, umieszczonych muićj 
wiecćj na 4 stopy w głęhi ziem i; m aszyna p a ­
rowa o sile trzech koni sprowadza ścieki z ryn ­
sztoków ulicy Królewskiej w Berlinie na owo 
pole doświadczalne, gdzie użyte są w części do

naw odniania, a reszta  pozostaje nagrom adzona 
w zbiornikach utw orzonych z nasypów ziemnych. 
Przedsiębiorstw o to  niezupełnie jeszcze urządzo­
ne rozpoczęto w lipcu i dopiero na jednej części 
gruntu założono łąkę irygacyjną. P rzy  płaskićj 
pow ierzchni g runtu  nietrudno było urządzić 
spadek rynien irygacyjnych. D o ły  przyprow a­
dzające i odprow adzające wodę wykopano w 
najprostszy  sposób, nie okładając ich nawet 
darn iną, ja k  się to zwykle czyni. G dy wyró­
wnana powierzchnia dostatecznie nasyconą zo­
sta ła  sprowadzonemi ściekowiskami, obsiano ją  
mieszaniną różnych traw , złożoną głównie z 
włoskiego rajgrasu i nieco ozimego żyta, które 
krzewiąc się p rędko , pom agać miało do szyb­
kiego ustalenia lekkiego gruntu , tak  aby dalsze 
nawodnianie nie spłukiw ało ruchomego piasku 
i nie uszkadzało założonej łąki. W krótce po 
rozpoczęciu naw odniania rozw inęła się bujna 
w egetacja, tak  że nowo stworzona łąka  przy 
dalszej irygacji obiecuje na  rok bieżący obfity 
plon trawy.

D ruga część doświadczalnej przestrzeni, ma­
jąca  być wyzyskiwaną jako  grun t ogrodowy, 
opatrzoną została  systemem szluz i tam, mię­
dzy którem i jakby  w zbiornikach nagrom adzono 
na gruncie w ten sposób upraw ianym  poziomki 
i spinak.

T rzecią część gruntu  przeznaczono do upra­
wy ro lń ś j; w ciągu obecnej zimy m iała zostać 
nasycona i użyźnioną przez naw odnianie, a na 
wiosnę zasadzona kapusta  w rzędy horyzontal­
ne, i to w ten sposób, ażeby pomiędzy temi 
rzędam i wodę użyźniającą wciąż przeprowadzać 
można.

Ze na najjałow szych piaskach cudów — że 
się tak  wyrazimy — dokazać można przez sto­
sowne naw odnianie i zasilanie m aterjam i uzy- 
zniającemi, dowodzą najlepićj kolosalne łąki 
irygacyjne w pobliżu A ntw erpji założone. P ra ­
wda, że tam  ogromny kana ł sprow adza z A nt­
werpji wielką ilość m aterji użyźniających; czy­
sta woda bowiem nie dokazałaby takich prze­
mian. —  Drugim  dowodem, co m ożna zrobić 
na  najlichszych piaskach za pom ocą mierzwy, 
by ły  w swoim czasie próby poczynione przez 
majora T acka, k tóry  pod bram am i M echlina 
otrzym yw ał niesłychane plony pszenicy i rze­
p ak u , dzięki mierzwie sprowadzonći z miasta.

(Gaz. Tor.)

W ystawa n ieustająca tow. sztuk  pięknych, 
na k tórą ciągle przybyw ają nowe obrazy, otw artą 
je s t codziennie od godz. 11 z rana  do 4 po po 
łudn iu  przy  ulicy Brackiej, nad szkołą 2 piętro

H O T E L  SASKI. Przyjechali: K onst, hr. Za 
mojski wł. d. z W arszaw y, A leks. K onarska 
wł. d. z D rezna, Józef U rbański wł. d. z P o ­
dola, F. Szydłowski z synem wł. d. z D rezna.

nr. 37 i 39, s. 1806 nr. 41 . s. 2632  nr. 24, 
s. 2696  nr. 30, s. 27 9 5  nr. 44 , s. 3019  nr. 
25, s. 3214  nr. 27, s. 3446  nr. 40  i s. 3650  
nr. 20 i 42. Na resztę 1300  numerów zaw ar­
tych w powyższych serjach p rzypada najm niej­
sza wygrana p o -12 zła.

Gospodarstwo, przem ysł i handel.
K r a k Ó W  4 kwietnia. — Dowóz na wczoraj­

szy targ  na B a r a n i e  b y ł nadspodziewanie 
mały, co się dotąd przed świętami nie prak ty­
kowało ; ceny od ostatniego targu praw ie żadnćj 
nie uległy zm ianie, chociaż rachowano na wię­
ksze zakupna, a  w skutek tego i podniesienie 
się cen. Zakupna, jak  zwykle, porobili nasi 
spekulanci.

P łacono pszenicę 4 1 —A l ,  żyto 2 6 — 28, 
jęczm ień 1 8 — 21, owies 12 — 14, groch 33 
do 35, proso 2 5 — 27.

—  D zisiejszy targ  na K l e p a r z u  tak  pod 
względem dowozu jako tćż  i ruchu nie odznaczał 
się wcale. S tagnacja na targach zagranicznych 
wywiera wpływ i na  nasz targ. Ceny utrzym ują 
się głównie te same lub z małćmi zmianami, 
i to z pow odu małych dowozów. W  ogóle tylko 
piękne ziarno znajduje pokup, mierne zanie­
dbane. H andel wywozowy ogranicza się najwię- 
cćj do pszenicy i żyta, owies i jęczm ień jakotóz 
i b ia ła  koniczyna zaniedbane.

Płacono pszenicę 10 — 12, żyto 6 .75 — 7.10, 
jęczmień 5 .1 0 — 5 .5 0 , owies 3 .8 0 - 4 .2 0 ,  wykę
6 5 0 __7.50, koniczynę czerw. 50 — 72, b iałą
45 — 65. Cały targ  odbyw ał się bez życia.

Losy Rudolfa.—  Wyciągnięto 27 serji: 81, 
97, 119, 483 , 534 , 873 , 1 2 09 , 1 7 05 , 1806, 
1867 , 1936 , 2 068 , 2 168 , 2 595 , 2632 , 2696 , 
2699 , 2 793 , 2 796 , 2 954 , 3 019 , 3 2 14 , 3223 , 
3307 , 3 446 , 3 504 , 3 650 . — G łów na w ygrana 
2 o ,000  zła. pad ła  na seiję 2699  nr. 43 , 4000  
zła. na  s. 2954  nr. 41 , 2000  zła. na s. 2632 
nr. 3 ; wygrane po 400  zła. pad ły  n a : serję 
2699 nr. 49 i s. 3223  nr. 5 ; po 250  zła. na 
s. 1936 nr. 44 , s. 2592  nr. 9 i s. 3504  nr. 4 0 ;
po 100 zła. na s. 534  nr. 10, s. 1209 nr. 41,
s. 1705  nr. 23 , s. 1936 nr. 16 i s. 2793 nr. 
3 4 ; po 50 zła. na s. 81 nr. 15, s. 97 nr. 11, 
s. 483  nr. 40 , s. 1209 nr. 37 , s. 1936 nr. 29 
i 43 , s. 2068  nr. 14 , s. 2168  nr. 15, s. 2592  
nr. 16, s. 3019  nr. 39 i s. 3307  nr. 13 i 18 ; 
po 30 zła. na s. 97 nr. 13, 32 i 39, s. 483
nr. 1, 33 i 43 , s. 534  nr. 19, 34 i 47 , s. 873
nr. 7, 22 i 42 , s. 1209 nr. 30 i 47 , . 1705

(Nadesłane.)

Odpowiedź ks. Janocie na jego  a rty k u ł um iesz­
czony w Szkole  p. t . : r Jeszcze k ilka ifwag o pol- 
skićm tłum aczeniu gramatyki niem ieckićj J . Scho- 

bera.“
Równie je s t ciekawem pytanie p. recenzenta, 

dla czego podano z osobna w-zorek d la zaim ka 
zwrotnego, skoro zaimki osobiste są zarazem  
zaimkami zwrotnymi i tylko dla 3 î  4 przyp. 
osoby 3 osobna istnieje form a sich. Ze to po­
dobieństwo między zaim kami istnieje, potw ier­
dza i gram atyka Sehobera (str. 71, 218), lecz 
jeżeli gram atyk niem. przytacza z osobna od­
mianę zaimku zwrotnego dla Niemców, tern bar- 
dzićj powinna to  uczynić gram atyka niem . d la 
naszój młodzieży przeznaczona z przyczyny, 
że my w polskim języku  jeden  tylko mam y za­
imek zwrotny dla wszystkich osób w obu licz­
bach a różnica używania tych zaimków w obu 
liczbach je s t wielką. Ks. Jan o ta  naw iasem  m ó­
wiąc , w swem dziełku lubo dla Polaków  prze- 
znaczonem, rzeczywiście w zorka osobnego nie 
podaje i tćj różnicy nie uw ydatnia. Na podo­
bnej błahćj zasadzie opiera się zarzut, d lacze­
go podano odmianę zaimka dzierżawczego i w ska­
zującego dieser, jener  i derjeniger.

Szan. oceniacz szczególną posiada miarę oce­
niania książek szkolnych i pojedynczych tychże 
rozdziałów . I  tak  zarzuca w swojćj recenzji, d la ­
czego naukę o zaimku rozwałkowano na  20 
stronicach a z najważniejszym i najobszern iej­
szym rozdziałem  w gramatyce o czasow niku 
ułatwiono się na 28 stronicach. Bardzo mnie 
cieszy, że i w tym względzie mogę zaspokoić 
troskliwość recenzenta tą  uw agą, ze się tylko 
pom ylił w rachubie, gdyż nauka o czasow niku 
obejmuje 87 stron (od str. 87 -174) i ze ro z ­
kład tak  obszerny, je s t dostateczny dla uczniów 
początkujących.

Co do i n n y c h  z a r z u t ó w  w nauce o 
słowie ju ż  na początku nadm ienić m uszę, że 
mylne je s t zupełnie zapatryw anie się recenzen­
ta  na wzorek zakończeń osobowych na  s tr. 98 , 
310. W zorek bowiem tenże dostatecznie poda­
je  początkującem u możność rozróżnien ia  osób 
i liczby czasowników niemieckich w ogóle a  że 
tam  nie podano koncowek trybu  p rzypuszcza­
jącego (nie łączącego, ja k  go ks. Ja n o ta  nazy­
wa) uczyniono to z przyczyny tć j, ze najprzód  
uczeń dopiero na str. 104, 343  uczy się o t r y -  
b a c h ,  powtóre, że tam  dla poznaw ania osób 
i liczby ty lk o  a nie dla trybów  podano zakoń­
czenia osobowe. Szczegółowe uwagi nad  koń­
cówkami osobowemi dla w szystkich czasów i 
trybów podaje gram atyka Sehobera na swojem 
miejscu omawiając sposób w ytw arzania czasów 
(str. 121, 371 , 1, 2 itd ., str. 146 , 3 8 9 , 1, 2, 
3). C zytał przecież szanow ny k ry tyk  tam eczne 
uwagi i do czego więc służy próżny  zarzu t?

Określenie czasu wspólnie przeszłego zdaje 
się recenzentow i nie irafnśm  z pow odu, że do 
opow iadania historycznego zastosow ać sie nie 
da. Nie chcąc się zapuszczać w polem ikę nad 
bezzasadnością tego widzi mi się, zwracam ty l­
ko uwagę szanownego krytyka, że bliższe okre­
ślenie czasów, ich odcieni i sposobów użycia 
należy do składni a w nauce o w yrazach roz­
chodzi się tylko o główne pierw otne pojęcie. 
Zresztą niechaj ks. Jan o ta  poda definicje prae- 
sens łacińskiego, k tóraby się zastosow ać dała 
do praesens historicum .

Myli się p . recenzent, jeże li sądzi, że cza­
sowniki niemieckie tylko na en lub  n  się 
kończą, a nigdy na eln, ern. P rzyk łady  tadeln, 
hammern jakoby  pochodziły  od Tadel, H am ­
mer zupełnie przeciw  regule na str. 101, 327 
przytoezonćj nie świadczą. W edług wywo­
dzenia bowiem p. recenzenta m usiałyby sło­
wa krankeln, rauchern, blattern pochodzić od 
jakiegoś Icrankel, raucher, blatter, a  wiadomo 
przecież, od krank, Rauch, B latt. Mamy znów 
przy k ład , gdzie ks. Jan o ta  stawia swe tw ier­
dzenia na dobrą wiarę czytelników, ufając 
zbyt swojej nieomylności. Nowość wszelka, 
k tó rą  w jakiejkolw iek nauce w prowadzić za­
mierzamy, musi mieć za sobą najp rzód  p r a w ­
d ę  a pow tóre u ż y t e c z n o ś ć .  A  jeź li za 
nią nic nie przem awia lecz owszem bardzo 
wiele się sp rzeciw ia , lepiej każdy  p rz y z n a , 
ją  porzucić. Szanowny recenzent wielkim je s t 
hołdownikiem nowości nie troszcząc się o praw ­
dziwość lub korzyść takowych. K iedy od da­
wien dawna w gram atykach i szkołach uczono, 
że czasowniki mocne zam ieniają e na  i  w  2 i 
3 osobie 1. p. czasu ter. trybu  oznajm ującego 
i 2 osobie 1. p. trybu  rozk., p . recenzen t dla 
nowości żąda od gram atyki S eh o b e ra , ażeby 
u czy ła , ponieważ sam w swojćm dziełku  na 
str. 36 , 3 i str. 41 , 3 uczy że „czasow niki

majace w trybie rozkazującym  i  zamieniają w 
1 osobie 1. p. i w 1. mn. (1 osobie?) sposo­
bu (sic) oznajm ującego, w sposobie łączącym 
(sic) przez wszystkie osoby w 1. mn. sposo­
bu  rozkazującego, w imiesłowie czasu te ra ­
źniejszego i w sposobie bezokolicznym rdzen­
na  samogłoskę i na e jeżeli nie następuje m  
lub n w tym bowiem razie to i  nie zamienia 
s ie .“ Jaka  je s t korzyść tćj nowćj nauk i?  P od­
czas gdy każdemu wyraz bezokoliczny je s t da­
ny  a z tego bardzo łatw o 2 i 3 osobę 1. p. 
trybu  ozu. i 2 osobę 1. p. tr. rozk. sobie wy­
tworzy, tę tak prostą regułę z w iększą korzy­
ścią ma zastąpić dopiero co przytoczone dość 
ciemne prawidło. I  tego domaga się recenzent 
w imieniu dydaktyki i dobrćj m etody uczenia!

Bezzasadnćm je s t owo djalektyezne ro 
zumowanie nad wytwarzaniem imiesłowów. P ra  
w id ło , że imiesłów czasu te ra in . urabia się 
z wyrazu bezokolicznego dodając d je s t zda­
je  mi się bardzo łatwem i dogodnem , bo na 
co sie przydać może oderwanie końcówki en, 
ja k  tego recenzja w ym aga, ażeby potćm  end 
lub nd  dodano. Śmiesznem je s t również ro- 
zumowauie recenzenta nad num. 330  str. 101. 
T rąci ono niby iro n ją , ale ironja na podsta 
wie śmiesznej o a rta , staje się śmiesznością. 
Albowiem num. 330  str. 101 nie podaje wca­
le sposobu urabiania imiesłowów lecz rozwija 
tylko ich pojęcie i znaczenie. Ze rzecz się tak  
m a , w skazują najwyraźniej num era 334 i 335  
str. 102 gram, Schob., któreto  właśnie spo­
sób pow stania imiesłowów podają. I  pan re­
cenzent tego d o strzeg ł, bo sam (na str. 729 
Szk ły) to u zn a je , tylko się pyta.- „Do cze­
go więc służyć ma ogólnik na str. 101 ?„ Ra 
czćj zapytać się należy, do czego ma służyć 
owo niedorzeczne wywodzenie co do tego u- 
s tę p u , który jak  sam w końcu przyznał, nie 
podaje wcale sposobu urabiania im iesłow ów , 
tylko ich pojęcie i znaczenie rozwija. Zresztą 
gram atyka Sehobera nie podaje żadnćj o g ó l- 
n ć j  reguły urabiania imiesłowów, gdyż przy ­
toczone przez recenzenta praw idła omawiają 
tylko sposób ich p o w s t a n i a ,  ja k  wyraźnie 
świadczy brzmienie praw idła str. 102, 335 : 
Imiesłów czasu przeszłego p o w s t a j e  i t. d. 
J a k  sie zaś takowe u r a b i a j ą  na swojem 
miejscu szczegółowo na str. 122, 371 , 7 i 8 
co do czasowników słabych , a str. 147, 389, 
7 i 8 , co do mocnych gram atyka omawia.

Wiadomości telegraficzne.
Paryż 1 kwietnia. Bramy Paryża zno­

wu otwarte.
Giełda nieczynna. _
Ajenci komuny zajęli biura policji.
Zgromadzenie w Wersalu zajęte w y­

łącznie sprawozdaniami o petycjach.
‘ g kwietnia, zrana. Journal ofjiciel p a -  

ryzki zamieszcza dekret komuny, rozpisu­
jący wybory na 5 kwietnia dla wybrania 
16 ' członków do komuny, na miejsce 
tych, którzy podali się do dymisji.

Najwyższa pensja w służbie komunal- 
nój wynosi 6000 franków.

Journal ofjiciel donosi, że przejazd w 
Paryżu i poza miastem jest wolny, każdy 
obywatel jednak opuszczający Paryż, nie 
ma prawa wynoszenia jakiójkolwiek broni.

Nowy dziennik Le Social pisze: Do 
W ersalu! godzina walki wybiła. Zgoda 
jest niemoźebną, za wiele tćj cierpliwości, 
idźcie gwardje narodowe, idźcie na W er­
sal ! Jest to jedyny środek do utrzyma­
nia praw, które tylko co zdobyliśmy. 
Otoczcie to haniebne miasto, które na 
tyle patrjotyzmu zdobyć się nie mogło, 
aby wyrzucić garstkę podłych ludzi; o- 
toczcie i wygłódźcie tę armję, złożoną 
ze szpiegów, i ze świętoszków, i pomścij- 
cie nareszcie skompromitowany naród i 
rozdartą ojczyznę Do Wersalu ! do W er­
salu !

Szef policji zawiadamia, że bez pasz­
portu nie wolno opuszczać miasta.

Z prowincji nie chcą nic posyłać do 
miasta, z powodu niepewności zapłaty; 
miastu grozi przeto głód.

W ojska rządu wersalskiego zajęły St. 
Cloud, Meudon i Puteaux.

Jenerał Clinchaut udał się do półno 
cnój Francji, dla utworzenia korpusu z 
powracających jeńców.

Jutro odbędzie się przegląd gwardji 
narodowych na polu marsowćm.

La Verite donosi, że gwardje narodo­
we strzegą pilnie ratusza miasta i pre 
fektury policji z powodu, że odkryto pod 
ziemne chodniki pod ratuszem, a komuna 
obawia się napadu wójsk wersalskich.

Bruksela  2 kwietnia. D o dziennika le 
Nord  donoszą z Wersalu, że połączenie 
się legitymistów i orleanistów jest faktem. 

Wersal 2 kwietnia. Gwardji w starciu

K u r P  a  p  i  e  r  ® 'w '

KRAKÓW 4 kwietnia.

Listy zastawne.

Listy zast. gal. 4°/o kup.
,  „ „ 6% ..............
„ „ „ bank. hip. 6°/(

„ „ bank.wt. 6%

Akcje kolei.
Akcje gal. kol. K arola Lud.

„ lwows.-czer.
W U  77

Akcje banków.
Akcje banku krakowskiego 

z wpłatą 80 z tr. 
Akcje banku gal. hipotecz.

Obligacje.
Obligacje indem niz. galicyj.

„ po i .  głod. galic. 
Uossyjskio prcmje z r. 1864 

z r. 1866»» *

Waluty.
Srebro poi. st. za 100 złr. 

„ nowe obr. 100 złr.
Bankn. poi. 100 z łr.........
Ruble ros. za 100 r s r . . .  
T alary  pr. za 100 t a l . . .
Srebro nowe austr...........
D ukat w alny  ..................

żądają! p łacą źądają^p łacą
złr. w. a złr. w. a.

Napoleon d’o r ....................... 10 - 9 90
Półim perjały rossyjskie . . .

oOrH 10 10

72 50 71 50 WIEDEŃ, 2 kwietnia.
81 50 80 50
88 — 87 — Dług państw a: licn ta  5% ------- --------
88 50 87 50 „ w s re b rz e ............5<yo 68 15 68 5

„ wal. austr. spiac. 5% 58 40 58 30
Loży pożycz, z r. 1839___ 278 50 277 50

■255 — 253 — „ r „ 1854 89 75 89 25
180 — 177 — „ na 500 1860 5% 95 60 95 3i;

„ na 100 1860 5<>/0 108 — 107 50
„ na 100 1864___ 123 75 123 25

Com o...................................... 25 — 23 —
64 — 60 — Oblig. ind. gal..............5% 74 65 74 35

118 — 115 — „ buków----- 5% 72 60 72 —
Galic. pożycz.głodowa 7% — — --------

77 50 76 50 Akcje bankowe:

Anglo-austr. za 100 złr. . 270 50 270 —

Anglo-węgierskie................ 83 50 83 —

Austr. k re d y to w e .............. 255 — 254 —

Kredyt, handl. przem ysł.. . 269 60 266 40

— — — — Dyskontowy austr.............. --------
-------- — — Franco  austr......................... 116 25 115 75
-------- — - Krakowski hand, p rz em .. -------- --------

163 50 162 — Galicyjski k ra jo w y ............ -------- -------
185 — 183 — N arodow y..................... 727 — 726 —
123 50 122 — -—

6 88 5 80

Akcje kolei:

AlfSld F iu ra e ................
Czeska zach. n a  200 złr, 

„ północ. „ 150
E lżb ie ty  na  200
Ferdynanda n a  1000 
Franc. Józefa „ 200
Kar. Ludwika „ 200
Koszyc. Bogum. 170 
Lwow.-Czern. na  200 
Półnoen. zach. a u s t r . . .
R u d o lfa   na 200 złr.
Siedmiogrodzka „ 200 
Rządową na 200 (500 fr.)
Theissbahn .......................
T ra m w a y .........................
Południowa na 500 f r . . . . 
Wegier. póln. wsch. 200 złr 

‘ wschodnia 200 „

Akcje przem. I Listy z a s t:
Borysławskie naft. 200 złr 
Aust. Bod.-Cred. 100 fl. 5°/0 
Listy zast. galicyjskie 4°/t

r  r  » 5°/0
„ B ankuH yp . 6%  

„ „ Bank. W łoś. 6°/0
„ Bank. naród. M. K. 5°/0 
„ „ „ W. A. 5%
„ zast. węgierskie 571%

Obligl pierw szeństw a:
Kolei czesk.półn. 300 fl. %  

.  „  zachód. 300 „  5%
Cesarz.E lżbiety 5%

Elżb. wsr. 100 zł. w. a. 6%  
Elż. em.1862 „ „ 5%
EIż. „ 1869 „ fi ®%

I

żądają! p łacą
złr. w. a.

JE* i

173 — 
254 — 
135 — 
219 25 
2150— 
196 — 
253 50 

93 50
178 50 
207 — 
161 25 
167 50 
401 — 
248 25 
209 50
179 40 
158 75
86  —

106 75 
72 25

88 25 
88  —  

97 50 
92 80

96 75 
95 —

92 80 
102 50

172 50 
253 -  
134 50 
219 — 
2145 
195 50 
253 25 

93 - 
178 - 
206 50 
160 75 
167 — 
400 -  
247 75 
209 — 
,179 20 
158 25 
85 50

106 40 
71 7, 
80 2, 
87 75 
87 50 
97 20 
92 70

96 25
94 50

95 — 
92 60

102  —

z.MK-50/  
WA. 5%

» „ „ 2 emisja
„ Lwow.-Czern.-Jassy 
I. em isja na  300 złr. 5°/i
H . „ „ n
m .  - .  5°/i

r n ' ' i  c
R ząd o w a  na 600 fr-

„ II . emis. „ r
P o łu d n io w a ...................... .
na 200 fl. sr. za 100 wa. 5%
Bony 1870 za 74 „ ® /i

„ 1875 „ 76 „ S /(
„ 1877 „ 78 „ 6°/(

Losy prywatne:
Kredytowe na 100 fl. wa
C lary    40 „ mk,
Żeglugi ua D unaju 100 v
Keglew icza   na j0  r
B u d y  ua 40 fl. wa
P a l t y  n a  40 „  m aj
Rudolfa . .
Salm . . . .
St. Genois 
Stanisławów. * 20
T ry estu . .  • • n 400 
W ald ste in .. „ 20 
W indischgrStz. 20

10
40
40

wa.
mk,

Weksle:

A i <

łądająipłaoą |
zlr. w. a.

91 25 91 —
88 50 88 —

104 50 104 30

103 50 103 —
101 — 100 50

79 10 78 90
90 75 90 25
•S3 — 82 < 0
90 25 90 —
89 90 89 60

137 — 136 50
133 25 132 75
112 75 112 50
90 — 89 80

— 241 -
239 60 238 50

”

162 161 75
36 — 35 —

100 99 —
17 — 16 —
34 — 33 —
30 — 29 —
.— .— — —
40 39 —
28 50 27 50
__ _ - — —

125 ___ 122 —

23 — 22 —
22 50 21 50

104 15 103 96

^  <3. 55  y .

Berlin za 100 t. 5 skonto 
Frankf. za 100 fl. 4 „ 
Ham brg 100 m ark 4 „ 
Londyn 10 ft. st. 3 ’/;  „ 
Paryż za 100 fr. 2*/j „ 

Monety:
D ukaty w ażne ............
N a p o leo n y ..................
S reb ro ............................

LW0W, 1 kwietnia. 
Indem n. galicyjska 5%  

„ buków . . .  6°/0 
L isty  z a s ta w n e .. . .  6°/0 

f  „ ------- 4%
L. zast. banku hip. 6°/0 

- „ włościan 6°/(
Pożyczka głodowa 7°/o
D ukat w ażny................. -
Napoleon d’o r ..................
Póiim perjal ros..............
Rubel srebr......................

„ papierow y...........
T alar p r u s k i ..................
Srebro .............................
WARSZAWA, 30 marca 

L isty  zast. serji 1. . 4<5/ (
„ ,  n 2 . .  4°/,
„ zastawne z r. 1869 
„ likw idacyjne. .  4°/0 

Poż. lot. z 1864 .. 5%  
„ _ „ z r. 1866.. 5%

Akcje kol. warsz.-wied. 
„ „ warsz.-bydg.
„ „ war3z.-teresp

„ łódzkie . . . .  
W eksle ua W ied. za 150 z

iądająj płacą
złr. w. a.

104 35 104 25
92 20 92 10

125
__

124 85

5 87 5 86
9 96 9 95

122 85 122 65

75 20 74 50

81 40 80 90
72 75 72 25
88 25 87 76
88 — 87 —

100 50 — —
5 85 5 80
9 96 9 88

10 15 10 —
1 96 1 90
1 63 1 62
1 84 1 83

123 75 122 40
Rs. k. Rs. k.
90 58 90 25
88 75 88 42
88 — 87 67
72 85 72 43

144 — _ _
141 _ _ _
71 25 70 50
68 — _ _

113 — _ __
101 50 __ ---

91 35 91 12

dziś rano było 3,( 00 bez artylerji, natarło 
na nią wojska 10,000 —  straty wynoszą 
200 ludzi —  jeńców  kazał rzad rozstrze­
l i  w Paryżu zamęt niesłychany. Thiers 
rozdzielił armją na dwa korpusy —  je ­
dnym z powracających jeńców  dowodzi 
Ducrot drugim wersalskim Mac-mahon. 
W  Paryżu ulice nie są oświetlane, brak 
żywności.

Londyn 3 kwietnia. Ustąpienie Luksem ­
burga Niemcom jest już niezawodne.

Florencja 3 kwietnia. Izby odroczone 
do 12 kwietnia.

Bukareszt 3 kwietnia. Książe znajduje 
się w ciągłćj obawie spisków i zamachów 
na jego życie.

Paryż 2 kwietnia 6 wieczór. Od wie 
czora wczorajszego począwszy miały miej­
sce rozmaite starcia pomiędzy przednie- 
mi strażami rokoszan i wojsk rządowych 
w okolicy Neuilly. Na Champs Elysćes i 
Place de la Concorde słychać było po­
między godziną dziesiątą a dwunastą gwał­
towną kanonadę. Puteaux, Courbevoie i 
most pod Neuilly zajęte są przez gwardję 
narodową. Pod Courbevoie zgromadził 
podobno komitet centralny 60 tysięcy lu­
dzi. W przebiegu dnia wielkie panowało 
wzburzenie. Żołnierzy, artylerję i amuni­
cję wyprawiono na plac boju. Około go­
dziny pół do 10 rozpoczął Mont Valerien 
ogień na czoła powstańców. Straż polna 
i żandarmi wyruszyli naprzeciw gwardjom 
narodowym. Walka rozpoczęła się na le 
wem skrzydle gwardji narodowej, zkąd 
przeniosła się aż do środka. O godzinie 
wpół do jedenastćj rozpoczął się ogień 
plutonowy, poczem Mont Valerien pokrót- 
kićj pauzie energiczny znowu rozpoczął 
ogień. O 11 godzinie ogień karabinowy 
był najgwałtowniejszym. W alka zdaje się 
głównie toczyć o posiadanie Courbevoie. 
Wedle Temps i Liberte znaczne gwardja 
poniosła straty i do odwrotu przymuszo­
ną została. Na pole bitwy wysłano am­
bulanse.

Przegląd polityczny.
W sprawozdaniu z z a w ik ła ń  europej­

skich mamy dziś do zapisania:
że rewolucja paryzka weszła w fazę 

wojny domowćj i krwawych starć;
że w Bukareszcie trwa stan niepewno­

ści i że tam prawdopodobnie rozpocznie 
się wschodnia burza;

że po za plecami dyplomacji europej- 
skićj Luksemburg ma być do Niemiec 
wcielony.

W parlamencie niemieckim uzasadnili 
p o s ł o w i e  p o l s c y :  Żółtowski, N iego­
lewski, Krzyżanowski, Mańkowski, Dziem­
bowski, ks. R. Czartoryski, Taczanowski, 
Rybiński, hr. Szembek, Turno swe wstrzy­
manie się od głosowania wr sprawie adresu 
do tronu, pismem złożonćm do laski mar- 
szałkowskićj, w którćm przypominają iz­
bie swe odrębne narodowe stanowisko. 
Następnie podaje koło polskie za pośre­
dnictwem dra Żółtowskiego wniosek o po­
prawkę do tytułu pierwszego konstytucj 
państwa niemieckiego w tym duchu, aby 
ziemie polskie zostały wyłączone z rzeszy  
niemieckićj.

W niosek ten wywołał ze strony kan 
clerza Bisraarka gorzką i ironiczną od­
prawę, w którćj szanowny kanclerz z pe­
wnością sobie właściwą mówi o przeszło­
ści polskiój, o uciemiężeniu przez dawną 
Polskę Prusaków ( s ic ! ) ,  Rossjan ( s ic ! ! )  
Rusinów, Litwinów i wielu innych nacji, 
które podług p. kanclerza wchodziły w 
skład rzeczypospolitćj polskiój.

Pamiętamy kubek w kubek podobną 
mówkę Bismarka przy proteście polskim  
w roku 1867, tern samem powtórzył kanc 
lerz prawie dosłownie ówczesne swe bla­
gi, które naturalnie Niem cy przyjmują 
lub chcą przyjmować za szczere złoto, a 
co dziwniejsze, słowa kanclerza znajdują 
czuły oddźwięk w dziennikarstwie wie­
deńskim. Jaka to szkoda, że Wiedeń nie 
jest jeszcze pod błogosławionym rządem 
„żelaznego księcia,41 z jakążby rozkoszą 
bryzgnęło się w oczy Polakom niemie i  
ką wyższością.

I w całym parlamencie niemieckim tyl­
ko głosy stronnictwa t. z. socjalistyczne­
go czyli ludowego — stanęły po stronie 
P olsk iój!

Ze strony Bismarka niespodziewaliśmy 
się innej odpow iedzi, ale żeby w parla­
mencie z naszych Niemców wybranym  
nieznalazło się choćby dziesięciu spra 
wiedliwych, tego nawet o Niemcach nie­
ch cieliś my przypusz czać!

Ostatnie telegramy.
Londyn 4 kwietnia. „T im es11 do­

nosi, że straty gwardji narodowej 
w bitwie z niedzieli wynoszą blizko 
200 ludzi; liczba ta jest zapewne

nieco przesadzoną. Gwardziści wzięci 
do niewoli, zostali natychmiast jako 
buntownicy rozstrzelani. Gwardje na­
rodowe zostały odparte do Cour­
bevoie, zkąd wyparte ogniem z Mont- 
Valerien cofnęły się na most pod  
Neuilly; z mostu utrzymywały jakiś 
czas silny ogień karabinowy, zostały

O  J  1  *•

jednak nakoniec zmuszone wrócić 
do Paryża, gdzie zaraz za sobą zam­
knęły bramę.

Paryż 3 kwiet. rano. Mac-Mahon 
m ianowany komendantem armji w  
W  ersalu. —  Proklamacja komuny 
pow iada: Rząd zaatakował nas. nie 
mogąc rachować na armję, oddzia­
łami żuaw ów , bretonów' i żandar­
m ów , zadaniem naszem jest bronić 
miasta, liczym y przeto na waszą po­
moc. W nocy trwał nieustanny 
ruch. —  Zrana w yruszyły w szystkie  
bataljony; we wszystkich dzielnicach 
marsz jeneralny; barykady w zniesio­
no nanowo. Od godz. 5 zrana sły ­
chać huk dział.

Bruksela 4 kwiet. „Etoile b elge11 
donosi z Paryża z d. 3 b. m., że 
komuna uchwaliła postawienie Thier- 
sa, Favra, Picarda, Dufaura, Simo­
na i Puthuau w  stan oskarżenia i 
zasekwestrowanie ich majątków, do- 
poki się nie stawią przed sądem 
ludow ym , następnie zadekretowała  
oddzielenie kościoła od państwa, 
zniesienie budżetu wyznań, i og-ło-  
siła majątki korporacji religijnych 
własnością narodową.

Peszt 4 kwietnia. W izbie niższój inter­
peluje Ghiczy względem uchwał kongre­
su katolickiego. Hofman względem docho­
dów interkalarnych opróżnionych bi­
skupstw.

Iranyi względem ustawy o cywilnych  
małżeństwach.

Sclavy odpowiada w obronie admini­
stracji pocztowój węgierskićj, dalszy ciąg 
obrad nad ustaw'ą urbarjalną.

Bruksela 4 kwietnia. Niem ieccy pełno­
mocnicy na konferencji pokojowój, otrzy­
mali powtórnie rozkaz do przyspieszenia 
o ile możności całej roboty, a dla pom o­
cy przybyło tu kilku wyższych urzędni­
ków z pruskiego ministerstwa finansów.

Fraucuzcy posłowie udowodnili, że po­
siadają dostateczne instrukcje pod każdym  
względem.

Haga 4 kwietnia. Zarządzono już po­
trzebne przygotowania dla urzeczywistnie­
nia połączenia Luksemburgu, jako pro­
wincji będącój pod księciem Henrykiem, 
z państwem niemieckióm, co uważać mo­
żna za czyn dokonany (?).

Konstantynopol 4 kwietnia. W  razie ko- 
niecznój potrzeby interwencji w Rumunji, 
Turcja się stara o to , żeby mogła wspól­
nie z Austrją wkroczyć, uprzedzając 
Rossją.

Kursa.— Wi e d e ń  4  kwietnia g. 2 m .—  
Akcje kredytowa 269.20. —  Lombardy 
179 .50 .— L osy z r. 1860 95.60. —  Losy 
z r. 1864 123.60. —  Akcje franko-austr. 
116.30. —  Napoleony 9.95.—  Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 253.50. —  Akcje 
kolei Iwowsko-czerniow. 177.— . —  Akcje 
kolei północno - w^schodniój 158.25. —
Akcje banku 727.— . —  A kcie banku 
związkowego (Vereinsbank) 108.50. —  
Akcje banku jeneraln. 89.75. —  Renta 
w srebrze 68.10. —  Obligi indemuizacyjne 
galicyjskie 74.40. — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 164.— . —  Akcje 
anglo-banku 270.25. —  Akcje kolei rzad. 
402.— . —  Akcje kolei siedmiogrodzkiój 
167.25. —  Akcje kol. Rudolfa 161.— .—  
Akcje kolei pardubickićj 175.25. —  Akcje 
kolei północ. 214.50. Tramway 208 .25 .—  
Akcje banku budowy 80.40. —  Akcje 
kolei wTschodniój 85.25. —  Akcje kolei 
alfóldzkiej 172.50.—  Akcje banku anglo- 
węgierskiego 83.— .

Usposobienie giełdy: ożywione.

R edaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowicz. 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gralicliowski.

CK* a d e s ła n e .)
■Wszystkim cierpiącym zdrowie przynosi delikatna Revaiesciere du B arry, k tó ra  bez 

lekarstw  i kosztów usuwa następujące choroby:
W szystkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucow e, choroby w ątroby, gruczoł, 

błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły, suchoty, asthm ę, k aszel, niestraw ność, 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hem oroidy, w odną puchlinę, febrę, zaw rót głowy, 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity naw et podczas błogosław ionego stanu , d iabetes’ 
melancholję, chudnięcie, reum atyzm , podagrę i b ladaczkę. —  7 2 ,0 0 0  w yzdrow ień, ’ czego nie 
mogły dokonać żadne lckaretwa, a na co między iunemi mamy świadectwo Ojca św.’, marszałka 
dworu hr. Pluskow a, m argrabiny de B rćhau.

Pożyw niejsza niżeli mięso, R evalcsciera zaoszczędza tak  u dorosłych jako też  u dzieci 
50 razy  ty le , ile kosztu ją lekarstw a.

N e ilS tad t w W ęgrzech.
Od kilku la t ju z  nie mogłem się cieszyć zupełnćm  zdrowiem ; trawienie było nieregularne; 

cierpiałem  na różne dolegliwości żołądkow e i zaflegmienie. Od dolegliwości tych uwolniło mnie 
teraz 14-dniowe używanie Revalescifery, tak , że bez przeszkody mogę teraz wypełniać obowiązki
mego zawodu. j .  L .  B t e r n e r ,  nauczyciel przy szkole ludowej.

W  puszkach zaw ierających !/ 2 ft. 1 złr. 50 kr., 1 funt 2 złr. 50  kr., 2 ft. 4 złr. 50 kr., 
5 ft. 10 z łr., 12 ft. 20 złr., 24 ft. 36 złr.

Revaleseifere Chocolatće w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na izane
2 złr. 50 kr., na 48  filiżanek 4 złr. 50 k r.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., n a  24 
filiżanek 2 złr. 50 k r ,  na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr., na 120 filiżanek 10 złr., 288  filiżanek
20 złr., 576 filiżanek 36 złr.

Sprowadzić można gdziekolwiekbądź za przekazem  pocztowym przez : B arry  du B arry 
et comp. W  Wiedniu Wallfischgasse 8; w Krakowie Jakób Goldwa8ser, przy ulicy Floijańskićj 
w hotelu pod „R óżą“ ; w Peszcie T ó ro k ; w P radze  J . F iirs t; w B ernie F . E der; we Lwowie 
Rotlender und Sigmund R ucker; w Czem iowcach Schnirch; w K lausenburgu J. R ronstadter; 
wGracu bracia O bcrranzm eyer; w Bozon L azza ri; w T ryeście J .  Seravallo.



KRAJ z środy 5 kwietnia

Na dniu 28 listopada r. z. w skutek podpale­
nia zgorzały mi całe gumna dworskie z krestencja, 
młocarnia t t. d. — Poniósłem szkodę w przybli­
żeniu na 10.000 złr. — W tej mojej dotkliwej 
stracie doznając tak czynnej pomocy od moich za­
cnych sąsiadów i znajomych, a nawet z stron od­
ległych, a niemogąc osobiście każdemu z osobna 
mojego serdecznego wyrazić podziękowania, widzę 
sie być zniewolonym do tego publicznego złożenia 

mych dzięk zacnym

moim s ą s i a dom i znajomym
za nieocenioną pomoc tak w zasiewach jako i 

kannie mnie udzielona — a nakoniec tćj tak o- 
krzyczanćj dotąd gminie wsi OSOBNICA, z którą 
zaledwie lat jedenaście m ieszkam, która mi, po­
mimo to, kilkanaście fur paszy dostarczyła z wła- 
snój woli i drzewo na budowle zwiozła, co jestr 
powiększćj części zasługą ze wszechmiar godnego 

i zacnego proboszcza miejscowego
J. l£8. Olszewskiego,

który w przeciągu swej kilkuletniej, niezmordo­
wanej pracy w tój parafii, potrafił tak wielkie 
zdziałaó w tym ludzie odmiany, za co Mu w szcze­
gólności składam moje publiczne podziękowanie— 
oby to było zachęta dla reszty naszych kapłanów, 
bo w ich to ręku przeistoczenie naszego ludu spo­
czywa, z czego tu u mnie mam najlepszy dowód.

Osobnica d. 26 marca 1871.

De Lavaux.

MIESZKANIA.
Mioazltn-nle przy ul. Szewskiej 

pod Nr. 344, składające się z trzch pokoi, 
alkowy, kuchni, stancji przy kuchni, piwnicy, 
jest wraz z meblami od 1 maja do wynajęcia.

2. B X l e s z k a . z L i a .  kawalerskie bez 
mebli pod kapucynami Nr. 15 są do najęcia.

Odnośne oświadczenie przyjmuje biuro ad­
ministracja „Kraju-*. 1512(22-?)

z f r ancuzki e j  Sz wa j ca r y i ,
który już przygotowywał uczniów 
do politechniki, szuka umieszczenia 
w Krakowie samym lub w okolicy. 
Udziela także nauki języka niemiec­
kiego. Bliższa wiadomość w Admi­
nistracji „Kraju“. i670(i-3)

SŁABOŚCI PIERSIOWE.
1603(4-?) KRALA

prawdziwa Karolinenthalska

HERBATA DAWIDA
robiona przez Józefa Fiirst’a aptekarza w 
Pradze na P oricu , skutecznie działa przeciw 
katarom  piersiow ym  i kaszlow i, przez usu­
nięcie których zapobiega się innym choro­
bom płucnym , szczególnie suchotom .

1 paczka 20 ct. w. a.
Skład w Krakowie u Jakóba G oldw assera  

ulica Florjańska w hotelu pod „Różą**.

przyległościami
iv bardzo korzystnym punkcie han- 
ilowym  przy stacji kolei tuż przy 
granicy pruskiej położone, dla fa­
milijnych interesów są z wolnej ręki 
każdego czasu do sprzedania cal 
sowicie lub parcellami.

Bliższa wiadomość na miejscu lub 
istownie franko pod adressą W ny  
jrustaw Dąmbski w Oświęcimiu —  
ooste restante. 1636(3-3)

COCO

ŚWIDRÓW
do wiercenia w ziemi

dostarcza natychmiast

JOZEF 0ESTERRE1CHER
Skład i Fabryka Maszyn

W iedeń, A kad em iestrasse, Nr. 3.

O .  L .  K t T S T B R A
ból łagodzaca i nerwy uspakająca

ESENCJA
jest tak niezawodną, iż każda zwykła flasz­
ka może byó zwróconą, jeżeli nabywcy na­
tychmiast nie zadowolni.

Przez zewnetrzne używanie uwalnia bar­
dzo prędko i bez narażenia na niebezpieczeń­
stwo od ciężkich cierpień reumatycznych i 
nerwowych, nawet od takich, na które przez 
długie lata nie było żadnego zaradczego środ­
ka. SW " Cena flaszki wraz z wskazówką 
używania 2 złr. 50 kr.

Zamówienia listowne wraz z należytością 
proszę nadsyłaó do głównćj Agencji (Gene- 
ralagentschaft) „P ester Lloyd** w Wiedniu, 
Augustinerstrasse Nr. 8. 1629(2-6;

M. DWORSKI w KRAKOWIE
otrzymawszy znaczny transport 

ItoniaKu,
win hiszpańskich, francuskich i szampańskich,

a majac na składzie znaczny zapas

i673(i-3) prawdziwej herbaty kiachtyńskiej
po « ,  » .  * ,  a ,  « ,  8 ,  1 *  i 1 5  z ł r . ,

araku, likierów, wódek gdańskich i innych,
poleca takowe Szanownej Publiczności.

Zamiejscowe zlecenia uskutecznia się odwrotną pocztą.

JADWIGA FIGLOWA

ROTHSCHILD & COMP.
Postgasse, 14, w Wiedniu.

KTowe najlłorzystniejsze

3 0 0 . 0 0 0 ,  
1 3 0  O O O ,

2 0 0  0 0 0  
7 0  0 0 0 .

z wygranemi od
9 5 0 . 0 0 0 ,  9 9 0 . 0 0 0 ,
1 4 0 . 0 0 0 ,  3 0 0  0 0 0

złr. 5 0 . 0 0 0 ,  9 5 . 0 0 0  etc etc. 
na 9 0  sztuk c. k austr. losów państwowych z r. 1864,

stemplowany rewers ratowy kosztuje złr. 8  jako pierwsza rata,
na 9 0  sztuk król. węgierskich losów państwowych,

stemplowany rewers ratowy kosztuje O złr. jako pierwsza rata.
na 9 0  sztuk cesar. tureckich losów,

stemplowany rewers ratowy kosztuje O złr. jako pierwsza rata.
na 4 0  sztuk książ. Brunszwickich losów,

stemplowany rewers ratowy kosztuje 5 złr. jako pierwsza rata.

IW *  Ważne na wszystkie ciągnienia "W t
9© -ta  część z rewersu udziałowego na losy państwa z r. 1864.

1  sztuka 8  złr. — za O sztuk 9 0  żłr. — za £ ©  sztuk I S O  złr.

9© -ta  część z rewersu udziałowego na król. węgierskie losy,
i. sztuka H złr. — za O sztuk 4 0  złr. — za £ ©  sztuk 1 3 0  złr.

PromeBsy na wszystMe ciągnienia.

1647(1-20) Zlecenia do c. k. giełdy
uskutecznia sie jak najlepiój za wypłatą w gotówce, lub odpowiednią rękojmią.

ZAKXJPNO i ROS5PHZBDAŻ: 
papierów państwowych., losów, aKcyj óanlco- 

wyoh, kolei żelaznych, i przemysłowych.

Prospekty , plany i listy ciągnień gratis.

Rothschild & Comp.
In Wien, Postgasse, 14.

• s r  KURACJA W IOSENNA ń p i
Za zezwoleniem c. k. kan- 
celarji dworu stósownie do 
uchwały z d. 7 grudn. 1858.

Najpewniejsza, 
d zia łan ie nadzw yczajne, 
skutek  najpom yślniejszy.

Od fałszerstwa patentem J.
C. Mości zabezpieczona. 

Wiedeń, 28go marca 1861.

Jedynym i najpewniejszym środkiem czyszczącym k re w ,  s ą :  
WILHELM’A

KREW CZYSZCZĄCE ZIÓŁKA
na gościec i reumatyzm.

Tysiąckrotnie doświadczane z zupełnie dobrym skutkiem w gośćcu, w reumatyzmie, we 
wszelkich zastarzałych ropiących ranach, wysypkach skórnych i wrzodach rupturowych. Szcze­
gólniej zaś skutkują w nabrzmieniach wątroby i  śledziony, jako  tez w hemoroidach, w żółtaczce, 
w bólach nerwów, w boleściach żołądka, rozdęciach i zatwardzeniach, w polu rjach i w białych 
upławach, etc. Również wszelkie skrofuliczne cierpienia po użyciu wspomnianych ziółek zwpełnie 
ustępują. Ponieważ ten środek wewnętrznie używany, cały organizm czyści i wszelkie pierw iastki 
chorób usuwa, dla tego poleca się ja ko  jedyny i pewny.

Liczne świadectwa, uznania i listy pochwalne, które na zadanie gratis się rozsy a, p o ­
twierdzają powyższe orzeczenia.

Szanow ny Pan F ranciszek Wilhelm, aptekarz w N e u n k i r c h e n .  ;
Cierpiałem tak dotkliwie na gościec po lewśj stronic krzyża i w nodze , ze me mogąc 

pieszo chodzić, musiałem p rzy  doglądaniu roboty wózkiem.jezdzić, Od czternastu tygodni męczyła 
mnie ta choroba, przeszło 3 0  złr. wydałem, a nie doznałem najmniejszej ulgi. -  Wtem polecił 
mi jeden z murai-zy „Herbatę Wilhelma**, którą biorąc z apteki p . Wilhelma, z bardzo dobrym  
skutkiem ja  używałem. Po zażyciu trzech paczek tej krew czyczczącśj herbaty Wilhelma przeciw  
gośćcowi i  "reumatyzmowi, zupełnie wyzdrowiałem.

Te herbatę moje zatim  wszystkim cierpiącym na gościec zalecić, mnie bowiem nic innego 
nie pomogło, ja k  tylko wyżej wspomniana herbata. Józef Hakel

nadzorca murarzy u p .  Schrolenbergera, architekta w Schottwien.

W ielmożny p. Franciszek Wilhelm, apt. w Neunkirchen.
Wiederl. d. 5  lutego 1870.

Donoszę Panu przyczynę mego cierpienia, ja ko tiż  zbawiennny i rychły skutek paiiskićj 
herbaty, za która panu niewymownie jestem wdzięczny.

Cierpiałem na syfilis z ciemno-czerwoną w ysypką, która się takie i na czole pokazała. 
Możesz sobie Pan wystawić, ja k  wyglądałem podczas, gdy wprzód cieszyłem się najzdrowszą cera. 
Po użyciu ośmiu paczek pańskiój uzdrawiającej herbaty, zginęła wysypka zupełnie, chociaż nie 
zachowywałem przytćm  ścisłćj dyety. Tym  zbawiennym środkiem przeciw gośćcowi, przeciw reu­
matyzmowi, herbatą Wilhelma zasłużyłeś Pan na wszelką wdzięczność i  z tćj przyczyny zalecam 
ia każdemu. * Pisze sie z najgłębszym szacunkiem i z największą wdzięcznością

A. H. c. k. K. von U.
N . B . Niechciśj Pan mego nazwiska w zupełnościi ogłaszać.

O strzega s ię  przed sfa łszow aniem . -aga®
Aby zapobiedz sfałszowaniu, każda paczka tćj herbaty opatrzoną jest prawnie moją marką

i firma. — Prawdziwą krewi czyszczącą herbatę na gościec i reumatyzm można jedynie tylko w
pierwsżćj miedzynarodowij Wilhelma fabryce dostać, lub w składach dziennikami przez niego 
ogłoszonych. — Jedna paczka na 8  dawek rozdzielona i  według przepisu lekarza przyrządzona  
z opisem w rozmaitych językach, kosztuje złr . 1 ., osobno za markę i pakunek 10 cent.

Nastepujace składy mają prawdziwą^ Wilhelma herbatę:
Kraków- JÓZEF JA H Ń , apteka JÓZEFA" TRATJCZYNSKIEGO: Przem yśl J. GAJDECZICA;

Tarnów, W. T. A. WIELOGÓRSKI; Kamionka Strum iłow a, ZAWAŁKIEWICZ.
Oprócz tego znajduja sie we wszystkich miastach innych krajów koronnych 

składy tój herbaty. 1624(2-12)

utrzymująca

M T MAGAZYN MÓD
przy ulicy G-roclzltlej Nr. 62 w Krakowie,

przywiózłszy z najpierwszych magazynów zagranicznych

kapelusze bastowe, krepowe, słomkowe i materjalne,
ubiorki, czepeczki, pióra i kwiaty,

o tóm ma zaszczyt zawiadomió osoby interesowane, jako tóż że przyjmuje
do prania, p rzerabiania  i fa rbow ania  kapelusze słom kowe, oraz  do

karbow ania  na garnirunki wszelkie m aterje  |
1640(2-2) podług najświeższej mody. |

■We Lwowie
ulica H alicka, 3 0 6

| W Kralcowlo
l i 9 . R ynek  G łów ny. 19.1

Opawie
G łów ny Rynek.m KLEM EN S R O SEN TA L ?i  g b co :

"S -  2 328(-?) poleca

swoje składy
 ̂ jjj % gotowych ubiorów męzkićh i dla dzieci, sukna i kortów, bielizny, krawa- ć 

n"< c® O tek, plaidów, kapeluszy, butów, lasek, parasoli i przedmiotów do podróży l 
ui ^ służących w największym wyborze i po cenach najumiarkowańszych. : 

* £ . e |  Przyjmują się wszelkie zamówienia na ubiory mezkie według miary, tu- ę 
b55 ^ ta dzież  na szycie maszynowe służące dla pracowni krawieckich, szewckich,  ̂

kapeluszników, czapników, jak niemnićj na szycie wszelkiej bielizny. ;
^3 Prawdziwa Woda Kolońska. —  S łynny Balsam  Vetoryniego. —  E kstrakt j  

S-e-fr.Sś Indyjski na uśm ierzenie bólu zębów, flakon 30 cent. ?

ia*m.
UHM mu

ilhelmsdorferska

CZEKOLADA
z extraktu słodowego
Według zdania profesorów na wiedeń­
ski^ klinice OPPOLZERA i HEL­
LERA najwyborniejszy preparat za­
sługujący na pierwsze miejsce między 
w.szystkiemi w handlu się znajdują- 
cemi, a którego nie należy mieszać z 
preparatem Hofifa.

Na 9-ciu wystawach otrzymała 
nagrodę.

Nader pożywna i niezamulająca żołądka
dba niemogąoycłi pić kr.wy, herbaty i zwykłej 

rozgrzewająeój czekolady, szczególnićj dla

cierpiących na piersi.
W dwóch gatunkach po 3 0  i 40  kr.

czwarta część paczki po 4 tabliczki; :— także 
w pół paczkach i całych po 8 i 16 tabliczek.

£• TT znanie.
|  „ H e r m a n s ta d t  10 października 1870 .— 
I „Zadziwiająco szybkie i trwałe działania pad­
s' „skiego extraktu słodowego, niemniej eukier- 
( „ków i czekolady w znanych przypadkach sła- 
t „bości, dało się i w tym względzie zastósować; 
(' „mianowicie zauważyłem przy afekejach kata- 
; „rowych, że jest środkiem wzmacniającym dla 
5 „osłabionych dzieci*1. 1472(6-10)
i  J .  W a c Ł t e r ,  nadradca górniczy, 

gffip* Można dostać w KRAKOWIE u

JAKÓBA GOLDWASSERA
j ulica Florjańska w hotelu pod „Róża** 
j w innych zaś miastach Galicji u pp. aptekarzy 

i kupców.
F a H r y K a  

wyrobów słodow ych W ilhelm sdorferskich

Józef KUfferle & Comp.
Wiedeń.

KUJsaset korcy

wapna
(do robót murarskich, których trwałość na długo 

zachować chcemy) — i kilkadziosiąt kop

trzciny sufitowej
są do sprzedania w większych lub mniejszych 

udziałach w Hotelu Lwowskim na Kleparzu. 
1620(3-3)

Do sprzedania każdego czasu
■ r  T i  i  ■ i  i i i

w
w powiecie Krośnieńskim, dwie mile od Jasła,
mająca ziemi ornej 123 morgi, łąk 18 morg, pa­
stwisk 16 morg, lasu bukowego 93 morg, razem 
250 morg, tudzież budynki w dobrym stanie. — 
Bliższa wiadomość o warunkach sprzedaży u za­
rządcy lasów Stanisława Myszkowskiego w Smy- 
kowie małym, poczta Dąbrowa lub u właścicielki 
A. Myszkowskićj w Podniebylu. 1609(3-3)

f i

na gwla.z<Uxę. 

Najbogatszy i od wielu lat renomowany

Skład zegarów i zegarków M. Herza
W iedeń, Stephansplatz 1 . 6 Anssenseite 

des Zwettlhofes
   posiada wielki wybór w najrozmaitszych
gatunkach dobrze uregulowanych zegarków, za

które jednoroczną daje gwarancję.

Na każdy uregulowany zegarek udziela się bilet 
gwarancyjny, 

nieręgulowany o 2 złr. taniej.

Genewskie zegarki kieszonkowe
Srebr. cylinder z d rab in am i........................10— 12 fl

„ „ z obwódką złotą i spręż. .13— 14 „
„ „ d a m sk i................................... 13— 18 „
„ „ z  podwójną k o p ertą . 15— 17 „
„ „ z  krzyształowóm szkłem l4— 17 „
„ ankier z 15 rubinami............................ 16—19 „
„ „ lepszy, z srebr. kopertami 20—23 „
„ „ z  podwójna kopertą 18—23 „
„ „ „ „ lepszy. .24—28 „
„ ang. anker z krzyształowóm szkłem . 18—25 „
„ anker z podwójną kop. dla wojsk. 24—26 „
„ Remontoiry, nakręcane z b o k u . . . . 28— 30 „
„ Remontoiry, z podwójną kopertą . .  35—40 „
„ Remontoiry z krzyształ. szkłem . . . 3 0 —36 „
„ anker armće-remontoirs...................... 38—45 „

Złoty cylinder Nr. 3 złota, 8 rub...............30—38 „
„ anker z 15 rabinami  ...................... 35—44 „
„ „ lepszy z złota obwódką............ 45— 60 „
„ „ z podwójną koperta................... 55—58 „
„ „ z e  złota obwódka 65, 70, 80,

90, 100— 120 „
Zegarki damskie z 4 i 8 rubinami..............25— .30 „

„ „ emaljowane. . .   ........................ 30— 36 „
„ „ z e  złotą koperta............................ 35—40 „
„ „ emaljowany, z djamentami. . .38—48 „
„ „ z  krzyształ. szk łem .......................... 36— „
„ „ z  podw. kop. 8 rub......................40—48 „

Złoty zegarek damski emal. z djament.,56—65 “ 
„ „ „ ankier z 15 rabin. .35—45 „
„ „ „ lepsze ze złotą koper.45—60 „
„ „ „ z  podw. kopertą 55— 58 „
„ „ „ z  koperta złota 65, 70,

80, 90, 100— 120 „
„ „ „ ank. z szklan. kapslą 40—48 „
„ „ „ z  krzyształ. szkłem . .  50— 60 „
„ „ „ z  podwójną k o p e r ta ...60—56 „
„ Remontoirs......................60, 70, 80, 90— 100 „
„ „ z  podw. kop. 90, 100, 110, 120— 15 „

Zegarki na polowanie i dla robotników 
w okuciu pakwonowóm i ze złota
talm i.........................................................13— 17 „

Srebrne łańcuszki po 2 fl. 50, 3, 4, 5, 6,
7 fl. 10— 12 „

Złote łańcu8zkil8, 20, 25, 30, 35, 40, 50,
60, 70, 80, 90— 100 „

Budziki z zegarkami.....................................  7— „
„ same zapalające świecę  ........... 9— „
„ narządem do wystrzału i zapa­

lania św ie c y  14— „
Paryzkie budziki w eleganckich osłon.

bronzowych................................... 1*2, 13— 14 „
Przenośne zegary strażnicze na 6 stacyj, 

ankry z rabinami, najlepszy w
w świecie wyrób..................................4q— n

Takie same nieprzenośne na jedną stacje28— „

Pendułowe zegary własnej fabryki 
z dwuroczną gwarancją.

Raz na dzień naciagany..........................10, 11, 12 fl.
Co 8 d n i................" ....1 6 , 17, 18, 19, 20 do 22 „

„ bijący pół i całe god zin y .. 30 33 „ 35 „ 
„ „ kwadranse i godziny. 48, 50 „ 55 „

Regulator m iesięczny.........................28, 30 „ 32 „
Za opakowanie pendułowego z e g a r a .. . .  1 fl. 50 „
g jg f- Reperacje uskutecznione będą z wszelka 
aknratnością, zamówienia z zaliczką pocztową na­
tychmiast beda wykonane; zwrócone zegary za­
mieniamy natychmiast.
gjgjp- Zegarki również przyjmujemy w zamian.

Do łaskawego uwzględnienia!
Wszystkie moje zegarki są najlepszego gatunkm 

proszę wiec nie zamieniać takowe z ordynarnem, 
zegarkami" polecanemi przez handlarzy i kupców 
którzy nie są zegarmistrzami. 1184(41-50)

5 0  STOŁKÓW
tak zwanych góralskich, jest do na­
bycia w  Towarzystwie Przyjaciół 
Sztuk Pięknych w  Krakowie przy 
ulicy Brackiej w domu p. Larissa 
Nr. 157 na drugiem piętrze.

16-28(3-3)

Najnowsza i celowi najodpowiedniejsza w dziedzi- 
uie chemii, jest e. k. wyłącznie uprzywilejowana

Kompozycja Politury
do odpoliturowania i odnawiania starych i zużytych 
mebli. — W skutek nader praktycznego, korzyst­
nego i znakomitego wynalazku z c. k. wyłącznym  
przywilejem dla cesarstwa austrjaekiego, każdy 
jest w stanie własne meble bez najmniejszćj po­
mocy stolarza odnowić i na dłuższy przeciąg cza­
su takowo utrwalić.— Robota jest tak pojedynczą, 
iż każdy służący albo dziecko takową wykonać 
jest w stanie. — Rezultat świetny, nie do uwierze­
nia ; tak np. stół stary, zużyty, można wyrobem 
tym przez pojedyńcze nacieranie kłębkiem płótna 
odnowić, tak iż otrzymuje połysk i skutku tego 
w drodze zwykłój nacierania spirytusem, nigdy nie 
można osiągnąć.

Jednym flakonem można w kilku godzinach od­
nowić meble jednego pokoju.

Cena 1 flakonu ct. (1419(11-12)
Jedyny skład na Galicję, w Krakowie u p. Jakó­

ba G oldw assera przy ulicy Fiorjańskićj w hotelu 
pod „Różatt.

MAXYMILIANCARO
W  KRAKOWIE 

ulica. Grodzka, 103,
poleca:

CERATY
na

stoły, metole,
c ł i o a m i Ł i  

i na p o d t ł o g i .

RUM JAMAJKA.
Dla pp. kupców i przedsiębiorców:

Portland i Roman

CEMENT.
GIPS

d.la murarzy 
i na flg-ury.

Papęi filz ogniotrwały,

ASFALTY.
Przeciw  uszkodzonym  dach' - ii

WINO SZAMPAŃSKIE
w koszach po 555 i 5 ©  butelek.

Olej rzepakowy \ lniany
w  beczkach najmniój po 2 1/ 2 centnr.

Rybi tran 3ioroiy.
OLEJKI ETERYCZNE.

C E X Y
czasowi odpowiednie, mierne.
Cenniki franco.

Posyłki po w z ię c iu  należytości 
uskutecznia sie.

1233(0-100)

już zawarto— może wiec i giełda znowu wolnićj odetchnąć, gdyż jeżeli dotąd zmienne ko- 
_  koju, które wyłącznie opanowało giełdę i tamowało wszelką swobodę w działaniach, odtą

nastąpiły zupełnie inne chwile, które w y w o ł u j ą  z m i a n ę  kursów.

|a k  upragniony pokój (przymierze) przecie v
leje wojny, późniój zaś oczekiwanie pokoju, które

'oraz j e s t  p o r a  walnych zgromadzeń, d y w i d e n d y  głównych instytutów podają ciągle d - wiadomością coraz ^  m  na-
Dlcjach może się rozwijać bez przeszkody. Niezn^dujemy się już w chwil, wypadków, których skutków- m e m < ° b h -  
.11-.. n b n n n m i n i n n  f i  U O n  OHU/fl I •  t i o l /  III fl O l /111P zn.s;idv panują przedewszystkiem. kombinacja ma znowu avo no poie, spekulacya

Teraz

-rtSS .r  - s . " ? "  rfS” 1'wstępuję w dawne swoje prawa! Ośmielam sie przeto p. t. Publiczność zaprosić do spekulacji . za prowizyą /y j^ t is  lamów' P.°kT c,em 
3 - 5 0 0  złr. za jeden interes giełdowy kupuję i sprzedaję natychmiast wszystkie papiery. Programy i o b j a ś n i e n i a  gratis, zamówienia pisem­
nie albo telegraficznie.

1542(8-24)
K A RO L S T E IN ,

-  Stadt, tiefer Grabsn 17
Adlergasse 11.

Bank und Borsencomptoir in Wien
Filia i kantor w Bernie

OBICIA POKOJOWE
Podejmul© się talsiże tapetowania całych

p a r y s k i e ,  w i e d e ń s l i i e ,  i  B e r l i i i s l r i e
zwój 14-łokciowy, od 1 9  centów począwszy — sprzedaje po cenach fabrycznych handel pod firmą:

psr 1 GUMPLOWIGZ
W r a l t o w i e ,  p r z y  ia.1. G - r o c ł z Ł i e J , K T r. 0 3 .  

m i e s s s l s B i ń *  — P r ó t > l £ i  o t o i ć  p o s y ł a  ż ą d a n i e  f r a n c o ,

1595(6-80)

W  drukftTŁi „Kraju* pod zarządem Si. Graliehowskiego.


